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...rytm wystukują teraz życiu zebrania. Zważywszy, że w dodatku są to zebrania 
partyjne, rzecz nabiera niemal posmaku sensacji. I chyba w niej wolno dostrzec 
najbardziej symboliczny objaw przemian, jakim po Sierpniu podlega Polska. Ruch 
który zrodził sią w gdańskiej stoczni, dał impuls—odebrało go całe społeczeństwo, ale 
reakcja Partii musiała sią okazać najbardziej brzemienna. A była to reakcja z wyci¬ 
szenia. Reakcja rozmnożona w czasie, nabierająca poprzez ów czas siły i rozpądu, 
co mogło irytować każdego z postronnych obserwatorów, nieświadomych faktu, że 
to przecież od tej reakcji zależy tak wiele. Wiąc właśnie ona nie może być niedo- 
myślana, nieklarowna, płytka... 

... lekturą gazet zaczynam teraz od sprawozdań z zebrań, na których zabierają głos 
ludzie z samego szczytu partyjnej hierarchii I ludzie od warsztatów pracy. Ich dialog, 
pełen ogni, nabrzmiały spiąciami, jest autentyczny. Tego autentyzmu brakowało 
nam tak bardzo przez dziesiąciolecia, kiedy akademijny stół dzielił Polską na dwie 
prawdziwie nierówne połowy. Jedyna to była sytuacja, gdy ów antyarytmetyczny 
podział zyskiwał nagle jakiś irracjonalny nad-sens: nierówne połowy. Z których 
w dodatku każda była po swojemu równiejsza. Władza I społeczeństwo: kółka 
w sylogizmie, co sią nigdy nie mogły zaząbić. A przecież dopiero w wyniku tego 
zazębienia mógł zaistnieć faktyczny ruch do przodu. Dziś maszyna poczyna drgać 
nowym pulsem... 

Świąteczna kartka w kalendarzu namawia w tym felietonie na dodatkową porcją 
optymizmu. I jest to chyba optymizm zasadny. Ta Wielkanoc stanowi już coś więcej niż 
dwa dni oddechu. Jak nieśmiałe pierwiosnki klują sią w polskim krajobrazie zalążki 
wielkiego porozumienia narodowego. Oby tylko nie zapeszyć! 

REDAKTOR 



ANDRZEJ BARECKI 
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FELIKS DERECKI 



Żona mi się zbuntowała. Nie 
będę, powiedziała, gotować 
szynki, piec schabu, wyrabiać 
ciasta i przekręcać Bóg wie ile 
razy pasztetu przez maszyn¬ 
kę. Dość mam wystawania go¬ 
dzinami przy kuchni. Koniec 
mojej męki, w tym roku idzie¬ 
my na święta do znajomych. 

Łatwo powiedzieć, prawdo¬ 
podobnie wszyscy znajomi 
mieli ten sam pomysł. Po dłuż¬ 
szej chwili zastanowienia wy¬ 
bór nasz padł na Zenończy- 
ków. Byli u nas w zeszłym ro¬ 
ku, należał się więc nam 
rewanż. 

Nie namyślając się długo 
zadzwoniłem do nich. Przy te¬ 
lefonie był Zenończyk. Napro¬ 
wadziłem inteligentnie rozmo¬ 
wę na święta. Okazało się 
szczęśliwie, że nigdzie nie idą. 
Przypomniałem od niechcenia 
ubiegłoroczne przyjęcie u nas. 
Zenończyk jak przystało na 
człowieka bystrego zrozumiał 
aluzję i już po chwili mogłem 
triumfalnie oświadczyć żonie, 
że zostaliśmy zaproszeni. 

Tego dnia z)edlłśmy tylko 
lekkie śniadanko ł chyżo po¬ 
mknęliśmy na drugi koniec 
miasta. Zenończykowie byli 
uszczęśliwieni. Po wylewnym 
powitaniu gospodarz wprowa¬ 
dził nas do pokoju i tu aż nas 
zatkało. Stół dosłownie uginał 
się pod ciężarem wszelakiego 
jadła, dawno już nie widziałem 
tylu mięs i przednich przeką¬ 
sek. Żałowałem tylko, że mia¬ 
łem katar I nie mogłem ura¬ 
czyć powonienia szeroką ga¬ 
mą zapachów. Ale i tak ślinka 
napływała do ust. 

Podzieliliśmy się jajkiem, 
gospodarz napełnił kieliszki 
nalewką o pięknej czerwonej 
barwie. 

- No to siup - powiedział 
bezceremonialnie. 

Uniosłem kieliszek, odchyli¬ 
łem głowę, zamachnąłem się 
energicznie I... zgłupiałem. 
Z kieliszka nic nie pociekło, 
leszcze raz ponowiłem próbę 
i znów nic. Spojrzałem na żo¬ 
nę, ale ona nie piła. Natomiast 
dziadek z wrażenia włożył aż 
palec do kieliszka jakby chciał 
wydobyć jego nieistniejącą 
zawartość. Przywołałem go do 
porządku delikatnie trącając 
w nogę. 

Nie ulegało wątpliwości, 
kieliszki były fałszywie zama¬ 
lowane na czerwono - uświa¬ 


domiłem to sobie dopiero po 
chwilowym szoku i dlatego ro¬ 
biły wrażenie napełnionych. 
Karafka zresztą tak samo, do¬ 
piero teraz zdałem sobie spra¬ 
wę, że przy rozlewaniu nie sły¬ 
szałem bulgotania. 

- Prosimy coś przekąsić - 
wyrwał mnie z ponurej zadumy 
głos gospodyni. - Może szyne¬ 
czki. * 

Dźgnąłem smakowity na po¬ 
zór płat szynki raz, dźgną¬ 
łem drugi. Widelec trafił 
w drewno. Przeniosłem upa¬ 
trzony kawałek na talerz i za¬ 
cząłem się z nim męczyć, przy¬ 
mierzać się, obracać na różne 
strony. Do ust tego nie można 
było wziąć, to jasne. Wyko¬ 
rzystując nieuwagę biesiadni¬ 
ków rzuciłem smakołyk psu, 
który się łasił pod stołem. So¬ 
baka w podzięce ugryzła mnie 
w łydkę i ze skowytem uciekła. 


Zachęcony przez gościn¬ 
nych gospodarzy naciąłem się 
jeszcze parę razy na różne 
danka z jednakowym wszakże 
skutkiem. Były to mistrzowsko 
wykonane atrapy. 

- Wszystkie wyroby są mo¬ 
jego męża - chełpiła się go¬ 
spodyni. 

Wiedziałem, że Zenończyk 
miał wielkie zdolności manu¬ 
alne, ale tym razem przeszedł 
chyba samego siebie. Zerkną¬ 
łem na żonę. Oszukała się 
również parę razy, siedziała 
więc smutna, wpatrując się 
w talerz. 

- O rany, pękła ml proteza - 
zawył nagle dziadek. 

- Na pewno na skórce od 
Chleba - współczująco powie¬ 
działa pani domu. 

- Nie, na pasztecie - wy¬ 
bełkotał senior rodu. 


Żona desperacko sięgnęła 
po gęś, ale spłorunowałem ją 
wzrokiem. Sam miałem chęć 
na pieczyste, nie jesteśmy 
jednak do cholery, kornikami, 
żeby jeść drewno. 

Posiedzieliśmy jeszcze tro¬ 
chę, wreszcie czas było się 
żegnać. 

- Bardzo dziękujemy, przy¬ 
jęcie było wspaniałe - mówi¬ 
łem. -Tylko dlaczego państwo 
nie jedli? 

- Po prostu wcześniej coś 
przekąsiliśmy. 

Za drzwiami zatrzymaliśmy 
się na chwilę i usłyszeliśmy 
głos Zenończyka: 

- A teraz z|emy naszą pysz¬ 
ną gąskę. 

Na ulicy zaczęliśmy się 
kłócić. 

- Dlaczego idioto nie dałeś 
mi zjeść? - wybuchnęła żona - 
Jestem głodna jak pies. 

- Zamknij się, ty kretynko! - 
ryknąłem. - Skąd mogłem wie¬ 
dzieć, że tylko gęś była praw¬ 
dziwa! 

Dziadek bez protezy bełko¬ 
tał coś niezrozumiale. Burcza¬ 
ło nam w brzuchach, więc 
przyspieszyliśmy kroku, żeby 
jak najprędzej znaleźć się 
w domu, gdzie mieliśmy w lo¬ 
dówce trochę kaszki na mleku. 
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AGNIESZKA OSIECKA 

MITYNG 

Spotkało się jajo z wydmuszką. 

- Dokąd tak pędzisz, staruszko? 

-Ja? Do roboty, do malowania. Pragnę zostać pisanką. 

- Też mi przyjemność! Nowe ubranko. 

- Tak mówisz, bo cię zazdrość toczy. 

- Mnie?? Zazdrość?? Że cię wydmuchano, 

a dziś - farbą mazną pc same oczy? 

- A ciebie, zwyczajnie, pożrą. 

Ze solą, albo z musztardą. 

- Cóż, życie moje! 

Ja jestem jajo na twardo. 


lustr. JULIAN BOHDANOWICZ 


JERZY FICOWSKI 


SZANUJMY ZIELEŃ 


UKIERUNKOWANY 



W środku miasta, zbudowanego 
z kamienia, metalu, szkła, asfaltu 
I nieba zadrutowanego przewodami 
elektrycznymi, zna|du|e ale okrągły 
placyk-zleteniec. porośnięty trawą. 

Obok trawnika atol podc|ant. Po 
chodniku biegnie dziecko I bawi slą 
piłką, która nagle wymyka mu slą 
z rąk I przetacza slą przez trawnik aż 
na chodnik po drugie) stronie 
placyku. 

Połiclant przerażonym wzrokiem 
odprowadza piłką w |e) szybkim prze¬ 
biegu przez trawą, grożąc dziecku 
palcem. Dziecko oblega trawnik doo¬ 
koła, chwyta piłką 1 w strachu ucieka. 

Dwie wrony sfr'uwa|ą na zieleniec 
I Idą po trawie. Policjant strzela na 
postrach, wrony odlatują z popło¬ 
chem gubiąc kilka piór. 

Policjant wchodzi do budki telefo¬ 
nicznej, nakrąea numer, coś mówi, 
wychodzi. Za chwilą nadjeżdża nad 
skraj trawnika wielki samochód- 
dżwlg z opuszczonymi wielkimi 
szcząkaml z żelaza. Kierowca wraz 
z pomocnikami uruchamia mecha¬ 
nizm, azcząkl opuszczają slą nisko 
I usuwają z trawnika po kolei wszyst¬ 
kie pióra pogubione przez wrony. 

Szcząkl unoszą slą I po wrzuceniu 
piór na platformą samochodu biorą 
z rąk kierowcy metalową tabliczką na 
krótkim kołku. Przenoszą Ją nisko, 
nad trawą, w miejsce znajdujące ałą 
w samym środku okrągłego zieleńca. 
Wtykają kolek w ziemią, a nastąpnle, 
uniósłszy slą nieco, uderzają z góry 
w kolek z tabliczką, aby tkwił mocno. 


Samochód-głgant odjeżdża. Zja¬ 
wia slą znów policjant przygląda alą 
trawie: |est nletknłąta. Przygląda alą 
tabliczce: wkłnle|ą na niej tylko trzy 
litery - „SZA" I nic wtącel. 

Policjant wchodzi do budki telefo¬ 
niczne!, nakrąea numer, coś mówi, 
wychodzi. Za chwilą nad|eżdża na 
skra| trawnika taczka prowadzona 
przez Malarza Olejnego. Policjant 
wskazuje mu tabliczką i odchodzi. 

Malarz Olejny przenosi na środek 
trawnika swoje przybory: kubeł z far¬ 
bą, pądzle, wreszcie taczką, którą 
odwraca do góry dnem, aby usiąść 
na niej. Pizygląda slą tabliczce i do 
trzech zielonych liter „SZA" domalo- 
wuje kolejno zieloną farbą następna. 
Po namalowaniu każdej litery wsta|e 
I cofa alą kilka kroków, odchodzi na 
lewo I na prawo, żeby ocenić swoje 
dzieło na dystans - po malarsku. 

Od czasu do czasu zapala fajką 
I przechadza slą dla odpoczynku po 
trawniku. Trawa pod lego depczący¬ 
mi butami zanika coraz bardzlą). Kie¬ 
dy napis - SZANUJMY ZIELEŃ - Jast 
Już gotów, trawa na zisleńcu znikła 
do ostatka, pozostała tylko goła zie¬ 
mia. Zadowolony Malarz Olejny bie¬ 
rze taczką, załadowu|s na nią swoje 
przybory i schodzi z zieleńca. 

Zjawia alą policjant, gniewnie 
wskazuje zadeptaną do cna trawą. 
Malarz Olejny wraca z kubłem na 
unicestwiony trawnik. Starannie I do¬ 
kładnie całą powierzchnią ziemi na 
skwerze maluje pądzlem na zielono. 
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Ukierunkowany Joe otwiera oczy 
I zrywa slą z łóżka. Wielki Zegar, 
z Coltem zamiast wahadła, wskazuje 
godziną siódmą: czaa na poranną 
gimnastyką. Siedem strzałów zega¬ 
rowego Colta było pobudką. 

Ukierunkowany Joe rozpoczyna 
ćwiczenia: wy machy ramion - gdy 
nagie stwierdza, ża Wskazówki Ze¬ 
gara zwrócone są w dwóch zdecydo¬ 
wanych kierunkach: Jedna - pionowo 
w górą, druga - nieco odchylona od 
plonu na lewo, ku dołowi. 

Ukierunkowany Joe sta|e na bacz¬ 
ność £rzsd Zegarem, podnosi prawą 
rąką do góry, a lewą opuszcza skoś¬ 
nie na dól. Tak zamiera w pozornym 
bezruchu. Po plątnastu minutach - 
koniec gimnastyki: rąka lewa prawie 
nie zmieniła pozycji, prawa z pozycji 
pionowej przeniosła alą na poziomą. 
Jast kwadrans po slódme|. 

Ukierunkowany Joe Jedzle konno 
z Coltem za pasem ulicą rodzinnego 
miasta Aedhlll, zbliża slą do Domu 
8zeryfa, wita alą z kolegą. Już ma 
zeskoczyć z konia, gdy nagle wzrok 
Jego pada na Drogowskaz z napisem: 
WOODSHIAE 360 KM. 

Bez zwłoki rusza wtąc w drogą - 
zgodnie z wytyczną Drogowskazu - 
do Woodshlre. Koń ruszył galopem, 
ale Już wkrótce, poza obrąbsm mias¬ 
ta Joe natyka słą na Drogowskaz: 
REDHILL-CITY 12 KM. Wraca wląc, 
zgodnie ze Strzałką Drogowskazu, do 
rodzinnego miasta. 
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JOE 


W połowi# powrotn#) drogi Jo# do- 
strz#ga przemykających przez drogą 
Komanczów uzbrojonych w łuki. Od¬ 
biegają na prawo, ku niedalekim za¬ 
roślom. Ukierunkowany Jo# mierzy 
do nich z Colta, ale wzrok Jego pada 
na strzałką Znaku Drogowego. Strze¬ 
la wląc w pustą przestrzeń przed so¬ 
bą - w kierunku wskazanym przez 
przydrożną Strzałką. 

Dalszą drogą przebywa Już bez 
przerw I galopem. Zatrzymu|e konia 
dopiero na miejskim placu, pozba¬ 
wionym Strzałek I Znaków Drogo¬ 
wych. Zdezorientowany rozgląda sią 
bezradnie wokoło, nie znajdując ża¬ 
dnych wytycznych. 

Przyczajony za wągłem pobliskiej 
rudery stary Komańcz celu|e doń 
z łuku. Strzała trafiła od tyłu w kape¬ 
lusz Ukierunkowanego Joe I przeszy¬ 
wa na wylot górną cząść nakrycia 
głowy. 

Ukierunkowany Joe zdejmuje na 
chwilą kapelusz z wbitą weń Strzałą i, 
uradowany, z powrotem wkłada go 
na głową, po czym raźno ladzie, po¬ 
słuszny klprunko*/f wskazanemu 
przez Strzałą: prosto przed siebie, 
wsządzle prosto przed siebie. 



PROPOZYCJE 
FILMÓW NIEMYCH 

BALLADA 0 WIELKIM PISARZU 


Na lotnisku ląduje samolot. Z sa¬ 
molotu zstąpuje po schodach Wielki 
Pisarz. Natychmiast oblega go tłum 
łowców autografów, entuzjastów Je¬ 
go talentu. Podsuwają mu do podpi¬ 
su książki, arkusze, kartki, świstki... 
Wielki Pisarz z namaszczeniem skła¬ 
da swój zawiły autograf z długim, 
spiralnym zakrątasem - raz. drugi, 
setny. 

Zbliża sią grupa Murzynów z czar¬ 
nymi kartkami w rąkach. Wielki Pi¬ 
sarz podpisuje sią tym razem kawał¬ 
kiem kredy. 

Kobieta niosąca tobołek przeście¬ 
radeł z magla prosi o złożenie auto- 

J rafu. Wielki Pisarz podpisuje prze- 
cleradło. 

Żebrak wyciąga dłoń po lałmużną. 
Wielki Pisarz składa mu na dłoni au¬ 
tograf. 

Z każdym podpisem autograf ule¬ 
ga redukcji; chudnie, ubożeje, traci 
swą istotną cząść literową - wreszcie 
składa sią Już tylko z samego zakrą- 
tasa. 

Wielki Pisarz kroczy dalej pozdra¬ 
wiając tłumy. W stroną grupek zbliża¬ 
jących sią z kartkami macha wielkim 
watermanem: deszcz cennych klek¬ 
sów pada na kartki 1 spływając po 
papierze kształtuje sią w setki zakrą- 
tasów. W ten sposób Wielki Pisarz 
podpisuje sią hurtem, Jakby kropli 
wodą śwłąconą. 

Przechodnie śpieszą w kierunku 
rząsiścle oświetlonej ksiągami. 


Przed wejściem - długa kolejka cze¬ 
kających. Na wystawie dziesiątki eg¬ 
zemplarzy dwutomowego dzieła 
Wielkiego Pisarza. Na okładkach 
widnieje wielki tytuł - autograf Wiel¬ 
kiego Pisarza - oraz cyfry I lub II 
numery tomów. 

Człowiek opuszcza kslągamią 
z dwoma tomami Dzieł pod pachą. 
Siada na ławce w parku I zaczyna 
czytać. Na każdej stronicy Jest tylko 
autograf Wielkiego Pisarza: raz pio¬ 
nowo, raz poziomo, raz ukośnie, to 
znów w rogu, u dołu itp. 

W ten sposób Człowiek doczytuje 
do 12 strony I zakłada książką liściem 
klonu, po czym odkłada ją na ławką 
I zasypia. Wiatr kartku|e książką da¬ 
lej I wreszcie pozostawia Ją otwartą 
na stronie 12, gdzie znajduje sią liść 
klonu. 

Zakrątas podpisu Wielkiego Pisa¬ 
rza zaczyna pełznąć Jak gąsienica 
w stroną liścia, siada na Jego brzegu 
I zjada liść żarłocznie, pozostawiając 
tylko grubsze żyłki. 














Ryszard Marek Groński 


Z KRONIK KOSZAŁKA OPAŁKA 

Okrutna była zima, straszliwa była zima, 

W szeregach krasnoludków stan niepewności rósł. 

Mróz swą żelazną łapą w uścisku ziemią trzymał - 
a ludek krasnoludków wciąż czekał zmian. Na plus. 

Teraz, gdy znasz już fakty - słuchaczu, w słuch się zamień: 
Skąd bierze się na dworze ów lodowaty ton? 

Po prostu zaszedł proces tak zwanych utożsamień, 

Że krasnal to ten urząd. Ten fotel to też on. 

W pałacu oblodzonym od piwnic aż do pował 

W podszytych tchórzem płaszczach - 

dworaków tłum sią trząsł, 

Aż każdy z nich powiedział, że będzie abdykowai, 

Bo władza go nie grzeje... 

Chcą wstać 

1 nagle - wstrząs! 

On tu na wieki wieków, na amen przymarznięty. 

Sam sterem i sternikiem na funkcji swojej krze. 

1 na nic już perswazje, wywody, argumenty... 

Choć władza go nie grzeje - 
On trwa 

1 swoje wie - 

Nie mogą wstać: wprost ani ręką ani nogą... 

Nie mogą wstać: nic nie pomaga władczy brwi mars. 

Nie mogą wstać: ich sekretarze też nie mogą. 

Nie mogą wstać: do swego stołka każdy przymarzł. 

Nie mogą wstać: wzrok ich się ścina w lodu grudki... 

Za siedmioma górami 

Za siedmioma biurkami 

Do urzędów swych przymarzły krasnoludki. 

Nie może wstać: jak berło w dłoni trzyma pióro. 

Nie może wstać: brwi oblodzonych władczy trwa mars... 

Nie może wstać: on przecież jest lodową górą. 

Nie może wstać: w lodówce gabinetu zamarzł. 

Nie może wstać: na rzęsach szron lśni jak aceton... 

Za siedmioma górami 

Za siedmioma biurami 

Mroźna figura - swojski beton! 

FAŁSZERZE 

Chociaż mi radzą, by przymykać w porę oczy - 
Nie mogę zasnąć coraz częściej. 

Chociaż mi mówią: by twój światek był uroczy 

Przez palce patrz... 

Zaciskam pięści. 

Wspaniała szansa dla mieszkańców miast i wioszczyn! 

Tak dla staruszków jak niemowląt. 

Wystarczy prasa (nawet ręczna), kwasów rozczyn, 

By zmienić styl 
i światopogląd. 

Ledwo w oknach świt się zjawi buro-szary 

Gang fałszerzy przystępuje do swych prac. 

Lecz nie funty, franki, marki czy dolary 

Ale ludzi gang fałszuje, 

Proszę władz! 

Fałszywych ludzi puszcza w obieg - 

Wart znacznie więcej dla fałszerzy taki człowiek. 

Wnet rozpoczyna się kariera 

Nie da się ukryć już - że zera - i od zera... 

Cnót sfałszowanych świeci światło - 
Fałszywy numer zdemaskować nie jest łatwo. 

Trud próżny starań tych i fatyg - 

Od sierpnia każdy to męczennik, bądź stygmatyk... 

Ledwo w oknach świt promienie pierwsze skupi 

Gang fałszerzy przystępuje do swych prac. v 

Trwa produkcja, lecz nie lirów, piastrów, rupii - 
Ludzi lepiej się fałszuje, 

Proszę władz! 

Oryginalny falsyfikat - 

Wczorajszy lizus dzieckiem staje się barykad. 

Szef zamordystów dziś liberał. 

Herod w odstawce - niewiniątka rad by wspierał. 

Tartuff marksistów by przygarnął, 

A czarna sotnia nie jest wcale taką czarną. 

Fałszerz - w anioła zmienia szuję... 

Kurs trzydziestu srebrników zwyżkuje. 
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ANDRZEJ KUŚNIEWICZ 


MÓJ SZWEJKU... 


- No i nareszcie doczekałem siq! Dożyłem szczęśliwie tej 
chwili, by usłyszeć szczerze, z głębi serca, publiczne wyzna¬ 
nie: Zatęsknicie za cesarzem... 

Ja - który na własne oczy oglądałem żywego Najjaśniej¬ 
szego gdy wyjeżdżał z Hofburgu przez bramę Bellaria, odziany 
w styryjską kurtkę myśliwską i w kapelusz z pędzlem, uśmiech¬ 
nięty i dobrotliwy, pozdrawiany przez wiedeńczyków. Wszyscy 
byli uśmiechnięci i wydawali się sobie wzajemnie życzliwi, 
takie bowiem były to czasy. A może nam się teraz tylko tak 
wydaje. Wpadłem w entuzjazm, a że byłem bardzo mały, matka 
uniosła mnie wysoko nad głowy tłumu, i to mnie gestem ręki 
pozdrowił sam Majestat, gdy wydzierałem się na jego cześć, 
wymachując marynarską czapeczką. 

Ja - „z Habsburgów tronem ziączon...” 


podium sam Majestat w białej bluzie i czetwonych spodniach 
z lat Magenty i Solf€ rina. Bokobrodzi.isty, łaskawy, dobrotliwy, 
otoczony świtą wyrzamerowaną jak należy. Cały ten zespół 
tkwi jakby w gabinecie figur woskowych, ale nie pod pręgie¬ 
rzem. Wydany nie na pośmiewisko i hańbę, lecz na pamiątkę: 
spójrzcie, tacy byliś my, bliżej niewątpliwie Kalmana. I bardzo 
dobrze. Mnie to urt dowało, jako że do dziś kocham operetki 
znad błękitnego Du laju i z Prateru. 

Haszek po latać!) zmienił się, wydobrzał, złagodniał. Nie 
piętnuje, raczej cies zy i śmieszy. Stracił jad, pozostała melan¬ 
cholia spraw niepowrocie minionych, na skraju zapomnienia. 
Jego nieśmiertelny wojak Szwejk, bliski dziś sąsiad pana 
Pickwicka, wkroczył w kraj w którym podróżuje na swym 
Rosynancie romantyczny rycerz z Manczy. 

I tamten przecie; znaczył niegdyś coś innego niż dzisiaj. 
Odczytuję wiersz Osipa Mandet sztama. 

Jak pięknie umie umierać piechota. 

Jak pięknie śpiewa chór nocnej przestrzeni 
Ponad uśmiechem wstrzemięźliwym Szwejka 
I ponad ptasią włócznią Don Kichota. 



Ja - obok nieboszczyka Stasia Lecą ostatni Urwiener, pra- 
wiedeńczyk... 

Miałem przed laty okazję w moich uniwersyteckich czasach 
widzieć przedstawienie na krakowskiej scenie „Szwejka”, 
z Jaraczem w roli głównej, i Wyrwiczem jako pułkowym leka¬ 
rzem. Było to bez wątpienia znakomite pod każdym względem, 
lecz, jak tego wymagały owe czasy, pełne jeszcze jadu i drwiny, 
bezlitosne i zapewne w tej pasji demaskatorskiej słuszne, ale 
i bolesne dla tych, dla których tamte odległe lata były okresem 
dzieciństwa, zatem i łagodnej melancholii. Oskarżycielski ton 
powieści Haszka zgodny był z intencją autora i wszystkich 
tych, którzy brali udział i walczyli. Ja pamiętam słońce wiedeń¬ 
skich skwerów, aleje Prateru i barwne uniformy, nie mogłem 
więc oklaskiwać i śmiać się z tego szyderstwa. 

No i zmieniło się. Odchodząc w przeszłość, rozpogodziło się, 
grymas drwiny przeobraził się w pogodny uśmiech pobłażania: 
to było tak dawno, że lepiej zapomnijmy o krzywdach. Śmiejmy 
się pogodnie, cieszmy się. 

Wtedy, w Krakowie, na pierwszym planie widniał sponiewie¬ 
rany przez muchy portret Franciszka Józefa, taki sam wisi 
dotychczas na ścianie lokalu „u Kalicha” w Pradze. Na scenie 
warszawskiej „Syreny” nie ma portretu. Mówi się o nim, ale nie 
pokazuje, jakby wręcz nie wypadało. Wkracza natomiast na 


MACIEJ MAŃKOWSKI 



- W porządku - powiedzia¬ 
ła baronowa Sołowtejczyk. - 
Notują: prosiak z kaszą. 

- Dopisz prosiaka w śmie¬ 
tanie - poprosił Pataszoński. 

- Nie ma takiego dania - 
powiedział poeta Koszon. 

- Tym lepiel - rzekł Pata- 
szoński. - Nie ma I nie bądzle. 
Co mamy sobie żałować? 

Baronowa skinęła głową. 

- Nie będzie szynki goto¬ 
wane), szynki wędzonej, gala¬ 
retki z nóżek, indyka I karpia 
po żydowsku. 

- Nikt nie |ada karpia po 
żydowsku na Wielkanoc - 
rzekł poeta Koszon. 

- Sam widzisz-odparła ba¬ 
ronowa Sołowie|czyk. - Co Je¬ 
szcze dopisać? 

- Mazurki - powiedział 
Bezpalczyk. - Czekoladowe 
i Inne. Sękacz, torty i makow- 
nikl. 

- Wystarczy - rzekł poeta 
Koszon pochylając się nad no¬ 
tatkami baronowe|. - Prosię 
z kaszą, prosię w śmietanie, 
szynka gotowana, szynka wę¬ 
dzona, galaretka z nóżek, in¬ 
dyk, karp po żydowsku, ma¬ 
zurki czekoladowe i inne, sę¬ 
kacz, torty, makownlki. 

. - W sumie wygląda to przy¬ 
zwoicie - powiedziała barono¬ 
wa Sołowtejczyk. 

- I niedrogo wypada - do¬ 
dał mgr Kąkułczyniańskl. 

Mieliśmy sprawę z głowy. 


ŚWIĘCONE 


- Wypada trzeźwo spojrzeć 
prawdzie w oczy - powiedziała 
baronowa Sołowtejczyk. 

- Nie przesadzał-rzekłpo¬ 
eta Koszon. - Do Delikatesów 
przywieźli Żytnią! 

- Tym bardziel nie trzeba 
odkładać sprawy - powiedzia¬ 
ła baronowa Sołowtejczyk. - 
Jeżeli mamy trzeźwo pomy¬ 
śleć o Święconym, to teraz. 
Ustalmy czego nie będzie. 

- Prosiaka z kaszą - rzekł 
Bezpalczyk. 

- Dlaczego z kaszą? - spy¬ 
tała Globulka Kąkulczynlań- 

ska. 

- Jeden pan w Sejmie bar¬ 
dzo chwalił prosiaka z kaszą - 
wyjaśnił Bezpalczyk. - Prosiak 
z kaszą to tradycja, a tradycji 
nie należy lekceważyć. 


______ZYGMUNTBRONjAHEK_^___ 

JEDNO SŁOWO I JEDNA LITERKA 


A więc rozkręcała się polskie imprezy w Szwecji i to organizowane 
na zasadach handlowych bez dopłat, subsydiów I stypendiów fundo¬ 
wanych czy zafundowanych. Po Wojtku Młynarskim mieliśmy Irenę 
Santor I Jacka Fedorowicza, którzy zjednoczyli publiczność w uznaniu 
i podziwie dla siebie, równocześnie podzielili )ą na trzy obozy dokład¬ 
nie odpowiadające podziałowi w kraju. Na tych, którzy uważali, że 
satyra Fedorowicza I (dwie polityczne) piosenki Santor były za łagod¬ 
ne (lewica). Na tych, którzy twierdzili, że w sam raz (centrum), i na tych, 
którzy byli zdania, że poszło się za ostro (prawica). Centrum było, 
oczywiście najsilniejsze |ako że nie wymaga ono opowiadania się po 
niczy|e| stronie. 

Pod koniec maja ma przyjechać do Szwecji Jan Pietrzak ze swym 
kabaretem „Pod Egidą". I oczywiście napisałbym o (ego spektaklu PO 
spektaklu, a nie PRZED spektaklem, gdyby nie fakt, że i ego magnety¬ 
czne i telepatyczne wpływy sprawiły, iż stał się on powszechnie 
w Szwec|i sławny na długo zanim się pojawiły afisze tutejsze) agenc|i 
artystycznej „Polart” zapowiadające (ego występy. 

Co się stało? 

Oto telewizja szwedzka pokazała program pt „Polskie Dni". Dobry 
program. Ciekawy program. M.in. a może przede wszystkim dlatego, 
że przedstawiono w nim Jana Pietrzaka z Jego wspaniałymi tekstami. 
Ale słucha)ąc tekstów MÓWIONYCH czyta się oczywiście i teksty 
PISANE. To znaczy szwedzkie tłumaczenie tych tekstów. Czyta się i - 
nie, nie przeciera oczu Oczy przeciera się (ze zdumienia, ma się 
rozumieć) wówczas, gdy coś powoli dochodzi do świadomości. A tu 
odwrotnie. Tu oczy WYSKAKUJĄ z oczodołów. Ze zdumienia. 

Nagie okazu|e się, że Pietrzak wyzywa kogoś od „żydowskich 
świń”. I to nie raz. Kilka razy. „Juda Svln” po szwedzku pojawia się raz 


po raz. Na miłość boską.co to znaczy? To znaczy, że tłumacz nie wie co 
znaczy, gdy Pietrzak mówi o Szydlaku, o Janie Szydlaku byłym 
przewodniczącym CRZZ i byłym członku Biura Politycznego. A tłu¬ 
macz rozumie... „żydłak” i tłumaczy na „Jude svin". 

Na szczęście nie puszczono tego płazem. Leszek Kantor, który 
w radio szwedzkim prowadzi audycję kulturalną PO POLSKU (jest to 
jedyna tego rodza)u audycja) interweniuje natychmiast w telewizji. 
Ponieważ program ma być powtórzony w dzień po jego pierwotnym 
nadaniu, mówi, że - po pierwsze - powinno się usunąć to obelżywe 
słowo, które w dodatku jest ani „be" ani „me M . A po drugie, że 
prezenter powinien przeprosić publiczność za ten skandaliczny błąd. 

Na tym sprawa się nie kończy. W „Dagens Nyheter” ukazuje się 
artykuł Leszka Kantora pt. „Skandaliczny błąd w tłumaczeniu progra¬ 
mu „Polskie Dni", który nie tylko sprawę szczegółowo wyjaśnia. 
Zapowiada takie występy kabaretu „Pod Egidą” i Jana Pietrzaka 
w Szwecji. 

A teraz - dla odetchnięcia. 

W organizowaniu występów polskich w Szwecji pomaga para 
sympatycznych polskich stomatologów: Ewa i Janusz Nlezwłestny. 
Bezinteresownie. To znaczy - MATERIALNIE - bezinteresownie. Bo 
zainteretcwanie dla polskie) kultury jest Oni po prostu wyżywają się 
w styku z tą kulturą. W książce telefonicznej figurują oddzielnie choć 
ma|ą wspólny gabinet On jest zapisany jako „Nlezwłestny”. Ale ona - 
Ewa - wcale nie poszła za szwedzkim zwyczajem wielu Polek, które 
swego nazwiska nie odmieniają. Ona - w szwedzkiej książce telefoni¬ 
cznej - figuruje jako „Niezwiestna”. Z „a” na końcu. I jak tu nie dojść 
do wniosku następującego: poprzez jedno słowo można zrobić Polsce 
nieopisaną krzywdę. I poprzez Jedną literkę - dumnie się do niej 
przyznać. 
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Na zdjęciu (od prawei): Stanisław Klawe, Jacek Kaczmarski, Krzysztof Janczak, Andrzej Nowak, Krzysztof 
Jaroszyński, Przemysław Gintrowski, Stanisław Zygmunt, (na zdjęciu brak Krzysztofa Piaseckiego, który najwido¬ 
czniej wypadł z kadru). Za to w numerze brak tekstów Jacka Kaczmarskiego - przeprowadził się i trudno go 

osiągnąć fot. JANUSZ POKORSKI 



Wszyscy mówią dziś o rotacji i zmianach w polityce kadrowej. Kabaret Pod Egidą - zdrowy trzon 
aktywu kolektywu - odniósł się do tej sprawy zupełnie serio. Pomyślał o zabezpieczeniu tego 
odcinka. Starania dyrektora Jana Pietrzaka odniosły skutek: w lokalu starej Egidy („Zacisze”, 
hotel MDM) wystartowała Młoda Egida: grupa autorów, prezentujących własne teksty w samo¬ 
rządnym i autonomicznym programie. Niektórzy z tych autorów są już znani szerszej publiczności. 
Inni dopiero zaczynają swą działalność. Jedno natomiast nie ulega wątpliwości: to oni decydować 
będą o przyszłości satyry i kabaretu. r m rn 


ANDRZEJ 

NOWAK 

PRELEKCJA 
- MONOLOG 

Powołaliśmy komisję 
społecznego odzysku 
odpadów z ogólnie do¬ 
stępnych zsypów blo¬ 
kowych. Celem ukróce¬ 
nia marnotrawstwa I za¬ 
śmiecania własnych re¬ 


jonów zakwaterowania, 
pod hasłem: nie wyrzu¬ 
caj pieniędzy przez 
okno. 

Komisje zlokalizowa¬ 
ne będą w pakamerach, 
w każdej klatce, gdzie 
kończą swój lot szybem 
wysypywane odpady i 
śmiecie. Tak pomyśla¬ 
ny pion komisji będzie 
uzupełniony i wspoma¬ 
gany poziomymi lotny¬ 
mi brygadami odzysku 


z głównych wysypisk 
stołecznych. Dla bys¬ 
trych członków komisji 
i brygad przewidziano 
udział w podziale nad¬ 
wyżek odzysków z bute¬ 
lek po lekarstwach, pa¬ 
py na lepiku, tłucznia, 
makulatury z pism ob¬ 
razkowych oraz szkła 
laboratoryjnego. 

Przykładowo jemy 
chleb, a więc kruszymy. 

Pijemy, a więc wyle¬ 


wamy i coś tam zostaje 
nam w ręce. 

Obieramy, odwi|amy, 
wysypujemy, a więc 
lekkomyślnie coś wy¬ 
rzucamy. Bardzo rzad¬ 
ko nabywamy towar, ar¬ 
tykuł do spożycia abso¬ 
lutnego, czy będą to bu¬ 
ty, czy Michałki. Duży 
nacisk położony będzie 
na etykiety zastępcze 
sie|ące dezorientację 
i powodujące najwyż- 
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KRZYSZTOF 

JAROSZYŃSKI 


STANISŁAW ZYGMUNT 


O PIENIĄDZACH 


WITAJCIE W KABARECIE 

Wchodzi artysta kabaretowy 
Staje, nadaje, a wszystko z głowy 
Ty, publiczności, z góry się wesel 
Jak zażartuje - spadniecie z krzeseł. 

Już cenzor mówić mu nie zabroni 
Takich aluzji, jak: kolor czerwony 
O mięsie, inflacji, złych politykach 
Na bis - o braciach! - i zarży publika. 

Niech mówią wszyscy, czasu nam starczy 
Słuchać nie warto - kto słucha, ten milczy. 
Obywatelski, walczący walczyk 
Co płynie i spłynie z falami odwilży. 

Oto artysta kabaretowy 
Co zdrowym śmiechem ma naród uzdrowić. 
Każdemu by balsam do rany przyłożył 
Lecz - którzy tu chorzy, a którzy - znachorzy? 

Więc wśród odważnych i jawnych narzekań 
Czasem coś powie, ot tak, by przeczekać. 
Można wysłuchać go, lecz po chwilce 
Zwróćcie uwagę - o czym on milczy. 

Inni - niech mówią, czasu nam starczy 
Słuchać nie warto - kto słucha, ten milczy. 
Obywatelski, walczący walczyk 
Co płynie i spłynie z falami odwilży. 

Słowa poparcia, słowa krytyki 
A każde słowo jest jak dynamit. 

Ludzie, nie zajmujcie się polityką 
Bo polityka zajmie się wami. 


Jakiś pan prosH przed chwilą, żeby 
powiedzieć coś o pieniądzach. Bo 
ma, a teraz Już nie wie do czego 
służą. Proszą bardzo! Czy pan wie, że 
najniższe uposażenie miesięczne 
ma podnieść sią do 3.850? Dlaczego 
akurat do 3.850 tego nikt nie wie. Ani 
ten co z sufitu sobie taką cyfrą wymy¬ 
ślił, bo Jemu przecież bez różnicy, ani 
ten, co to dostanie, bo mu i tak nie 
starczy I bądzle musiał dorabiać. Po 
wnikliwej analizie doszliśmy do wnio¬ 
sku, że dlatego 3.850, - by każdy 
Polak mógł raz na miesiąc mleć po 
Jednym egzemplarzu wszystkich pol¬ 
skich banknotów, bo to Jest akurat 
2.000 plus 1.000 plus 500 plus 200 
plus 100 plus 50. Aha... po czym po¬ 
znać wartość banknotu? Nie po cy¬ 
frach, bo |ak cyfrom zawierzaliśmy 
przez kilka ostatnich lat to doszliśmy 
do tego, co widać. Wartość banknotu 
poznaje sią wyłącznie po długości 
włosów postaci. Na pięćdziesiątce 
zero włosów - na 2.000 same włosy, 
dwóch zarośniętych, każdy po tysiąc. 
200 Jest droższe od stówy o długość 
brody, pięćset od dwustu o plerezę do 
pół ucha. Kopernik wyprzedza 500 
o 10 centymetrów włosa. Mieszko 
wygrywa z astronomem o brodę i wą- 
sy. tatwo obliczyć, że |eden centy¬ 
metr kwadratowy z baka wart Jest 10 
złotych. Więc na planowanym obec¬ 
nie banknocie 5.000 powinien wid¬ 
nieć zakład fryz|erskl po przejściu 
kompanii rekruta, albo Vio!etta Vłllas 
z brodą. Można też tą metodą okre¬ 
ślać wartość podobizn Jeszcze nie 
umieszczonych na naszych bankno¬ 
tach: 1 tak Marks około 5.500, Gierek 
72 złote I tak dalej. 

Ot Kopernik to jest odpowiednia 
postać na banknot. On wymyślił taką 
zasadę, że gorszy pieniądz wypiera 
lepszy z obiegu. Tak sobie wykrakał, 
dziś sam wypiera. Szkoda też, że na 
5.000 nie będzie Kazimierza Wielkie¬ 
go, |ak planowali. On zastał Polskę 
drewnianą, zostawił murowaną i to 
był ostatni polski przywódca, który 
zastał kra) w stanie gorszym niż zo¬ 
stawił. 


szy wskaźnik odpadu. 
Z prawdopodobieńs¬ 
twem Jedna druga. Pro¬ 
gramowo, celem komi¬ 
sji Jest powtórne skiero¬ 
wanie przysłowiowych 
szmat, puszek, złomu 
nabiałowego, resztek, 
odpadów, skórek, obie¬ 
rzy n, kości do ponownej 
konsumpcji. Po odzy¬ 
skaniu dzielimy: to co 
zleciało zsypem na wo¬ 
dę, węgiel i tlen, w przy¬ 
szłości uzyskujemy wę¬ 
glowodany, zasady i 
kwas. Białko spada 
nam samo z solami mi¬ 


neralnymi tym samym 
podnosząc poziom cu¬ 
kru. Bonujemy do tego 
tłuszcze z opakowań 
garmażeryjno-spożyw- 
czych i podstawowe 
składniki pożywienia 
mamy Jak nigdy w ręku. 

Dodatkowo odzyska¬ 
na prasa z opakowań 
ponownie może być kie¬ 
rowana pod zmienioną 
datą do kolportażu, 
a część wyjałowionych 
tygodników do punktów 
sanitarnych na opa¬ 
trunki kojące rany. 

Natomiast żelazne 


porc|e przygotowujemy 
z miąższu mielonej folii 
cynkowej, szkła krysz¬ 
tałowego i zlewków ku¬ 
chni zbiorczych. Całość 
przybraną szczątkami 
kwiatów i owoców 
z tworzyw, przyprawio¬ 
na solą, pieprzem, cy¬ 
namonem z podpinek 
ubrań roboczych Bu- 
dostalu, serwujemy w 
kartonach po bana¬ 
nach. Żelazna porcja 
dobrze się prezentuje, 
Jest trwała i do kilka¬ 
krotnego spożycia. Po 
wyrzuceniu Jest natych¬ 


miast gotowa do po¬ 
nownej sprzedaży. Po¬ 
dobnie jak w krwiobie- 
gu układ mamy zam¬ 
knięty. Wszystko krąży. 
Od zsypu po komisję do 
sprzedaży, do zsypu dla 
komisji itd. 

W planach odzysku 
ujęte są działania mają¬ 
ce na celu powołanie 
komisji penetrujących 
kanały miejskie i szam¬ 
ba. W celu urozmaice¬ 
nia pożywienia prze¬ 
tworów w składniki tak 
wydawałoby się bezpo¬ 
wrotnie stracone. 
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KRZYSZTOF 

PIASECKI 


SŁUCHOWISKO 
MŁODZIEŻOWE 
pt. „NIEWYPAŁ” 

Narrator: 

Przedstawiamy słucho¬ 
wisko młodzieżowe pt. 
„Niewypał” (słychać ude¬ 
rzenia) 

M: - Cześć Rafale, co 
robisz? 

R: - Co, nie widzisz? 
Klepię sobie tę puszkę, co 
|ą w lesle znalazłem. 

M: - Ależ Rafale, to mo¬ 
że być niewypał. Prawda, 
piesku Karusku? 

(Karusek piszczy) 

R: - Co ty tam wiesz... 


STANISŁAW KLAWE 

SPOSÓB 

Na przemysł i na rolnictwo 
na gospodarczy potencjał 
Pomogłaby nam na wszystko 
jeszcze jedna licencja 

Więc najpierw, jak naukowa 
każe nam analiza 
Ogłośmy wielką Pożyczkę 
Narodową - w dewizach 

Dalej, kupnem licencji 
ekspertów trzeba obarczyć 
Niech ruszą w świat, w cztery strony 
(no, może w jedną starczy) 

Niech kupią tam licencję 
Niech wezmą też instrukcję 
Musimy przecież wreszcie 
uruchomić produkcję 

I zapomnimy o klęskach 
niedorozwoju i brakach 
Gęśli się uda załatwić 
licencję na Polaka). 


iakby to był niewypał to by 
w środku był proch... 
(przestaje uderzać) 
Chyba nic z tego (zaczy¬ 
na szeleścić celofanem). 
Trzeba spróbować ina¬ 
czej... 

M: - O rany, Rafale, co 
ty robisz? 

R: - Nie widzisz, że pa¬ 
lę ognisko? Włożę do nie¬ 
go tę puszkę 

(piszczy Karusek) 

M: - Rafale, słyszysz, 
jak piszczy Karusek? Ojej- 
ku, on coś czuje niedobre¬ 
go... Rafale, ta puszka ma 
lotki jak rakietaI 
R: - Fajna jest, nie? 

M: - Rafale, to jest na 
pewno niewypał... Co robić 
Karusku, co robić? 
(Karusek piszczy) 

M: - Karusku, gdzie 
mnie prowadzisz, co mi po¬ 
kazujesz? Już wiem. Dzie¬ 
ci, Karusek pokazuje mi 
zeszyt. Tam jest napisane, 


żeby zadzwonić na milicję. 
Karusku, blegni|my. 
(biegną) 

M: - 0...9...7... 

Głos: - Słucham, komi¬ 
sariat. 

M: - Tatusiu, tu mówK 
Marek. 

G: - Cześć Marku, co 
tam w szkole? 


M: - Tatusiu, Rafał zna¬ 
lazł nłewy... 

(słychać wybuch) 
Narrator: - Dzieci, czy 
słyszałyście ten wybuch? 
Tym razem był to piorun, 
ale mogło skończy6 się 
inaczej. Prosimy was, na¬ 
rysujcie tę przygodę. Cze¬ 
kamy na wasze rysunki. 


KRZYSZTOF JANCZAK 


PANU I... MARCINOWI 


Nie bardzo już wiem, jak budować zdanie, 
aby prawdziwe było i najprostsze 
szukam ozdobników bo chce mówić ładnie 
a myśl umyka jak nabita na ostrze. 

Być może nauczę wysławiać sie pięknie 
ćwicząc słowa z kamykami w ustach 
a wszystkie zdania - okrągłe i dźwięczne 
dobrze wyćwiczone w teatralnych lustrach. 

A pan, panie Marcinie 
wciąż wyżej i wyżej 
ze zdań jasnych 
katedrą stawia 
wie, gdzie staną absydy 
gdzie strzelista nawa 
pierwsze słowo fundamentem 
a ostatnie krzyżem 

Ja dookoła, jak najdalej od ziarna 
przemykam, by nie dotknąć przypadkiem 

- z pijackim bełkotem od samego rana 
znów nie zrozumiany, wychodzą ukradkiem. 

I kiedy już chcą nazwać kogoś świnią 
uprzedzam zwykle krótkim - przepraszam 
otwieram usta i wraz z pierwszą śliną 
dochodzą do wniosku - że racze| przesadzam. 

A pan, panie Marcinie 
wciąż wyżej i wyżej 
ze zdań jasnych 
katedrą stawia 
wie, gdzie staną absydy 
gdzie strzelista nawa 
pierwsze słowo fundamentem 
a ostatnie krzyżem 

I tak nadejdzie czas wybierania 
pomiądzy tym co jest, a tym co będzie 
przyjdzie ml wymówić te najprostsze zdania 
te najprawdziwsze i te najjaśniejsze. 

Może pomyślą, po co mi to było, 
wystawać przed lustrem i być słów kuglarzem, 
lepiej złapać za klapy i nazwać go świnią. 

- Wypowiem to zdanie! - Ale innym razem... 
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(...wyższych 
i najwyższych) 


CINEMA EN FAMILLE 
CHEZ LES REAGAN 


■aa 


RODZINNE 

KINO 

U REAGANÓW 


...Od kiedy tatuś został 
prezydentem, sypnęły się 
kontrakty filmowe dla jego 
córki, pięknej i uśmiech¬ 
niętej Pattł... 


mu zawsze, ie jest akto¬ 
rem pośledniej kategorii, 
a zwłaszcza, ie cały swój 
czas poświęca polityce za¬ 
miast zajmować się żonę. 

Gwiazda Jane nie błysz¬ 
czała jednak zbyt długo - 
podczas gdy jej były męż 
osięgnęł szczyt. 

Szczęśliwie dla niej, suk¬ 
ces tego, którego uznawa¬ 
ła za straconego od trzy¬ 
dziestu trzech lat wydobył 
ją z cienia zapomnienia, 
czego najlepszym dowo¬ 
dem jest podpisany właś¬ 
nie przez nię kontrakt na 
kreowanie głównej roli 
w adaptacji sławnego 
bestsellera Dolina Lalek. 

Najzabawniejsze, ie je) 
partnerkę będzie niejako 
Patti Davis coraz popular¬ 
niejsza w studiach - od 
czasu kiedy jej papa wpro¬ 
wadził się do Białego 
Domu. 

Jedynę oburzonę osobę 
jest Nancy, pierwsza dama 
USA. Uważa ona za poniża- 
jęce, aby jej własna córka 
i była żona Ronniego robiły 
w ten sposób karierę. Ale 
wszyscy Amerykanie z nie- 
cierpliwościę oczekuję 
dnia kiedy zobaczę je obok 
siebie. 


...Patti, córka prezyden¬ 
ta kręci film u boku pierw¬ 
szej małżonki swego ojca... 


...Jane Wyman, pierwsza 
żona Reagana, zapomnia- 
gwiazda, odzyskuje 


na 


dawnę sławę dzięki byłe¬ 
mu małżonkowi... 


Jane Wyman była 
gwiazdę Hollywoodu, kie¬ 
dy rozchodziła się z Ronal¬ 
dem Reaganem. Wyrzucała 


...Poili, lo filie du 
Presidenl tourne 
uh film avec li 

premiero epouse 
desonpere! 


PAMIĄTKI 

MIŁOŚCI, 

KTÓRE 

WARTE 


SĄ 

MILIARD! 


...Księżna Windsoru 
ofiarowała całę swoję bi¬ 
żuterię - „Lady Di”! 

...Księżę Karol zawsze 
był jej ulubieńcem... 

...Księżna nie chciała, 
aby |ej klejnoty umierały 
w muzeum - pragnęła, że¬ 
by ożyły na ciele pięknej 
kobiety... 


To najwspanialszy pre¬ 
zent ślubny. Kiedy 29 lipca, 
w londyńskiej Katedrze św. 
Pawła, księżę Karol i Lady 
Diana zostanę mężem i żo¬ 
nę, panna młoda zna|ęc 
dotychczas jedynie dziew¬ 
częce świecidełka bez wię¬ 
kszej wartości, przywdzie¬ 
je sławne klejnoty królowej 
Aleksandry, małżonki Ed¬ 
warda VII i pra-pra-babki 
księcia Karola. Większość 
tych wspaniałości należała 
niegdyś do żony cara 
wszechrosjł Mikołaja II, ca¬ 
rowej Marii. 

Trzeba przypomnieć, że 
te bezcenne bransolety 




























TAJEMNICA CAROLINE DE MONACO 




Tzyjazń, idylla 
czy prawdziwa miłość? 


Dwudziestoczterolatkom wszystko się może 
przydarzyć. Nawet jeżeli pierwsze doświadcze¬ 
nia byty nie najlepsze. Dlaczegóż więc Carollne 
de Monaco nie miałab( raz jeszcze uwierzyć 
w szczęście? 

Od czasu kiedy rozwiodła się z Philipem Ju- 
not wyglądało, iż zamknęła się w swoim smut¬ 
ku, przebywając stale w pałacu, nie uczestni¬ 
cząc w życiu towarzyskim. 

Jednak 24 lutego br. dziennikarz z „Daily 
Ezpress” zanotował. 

„...Tego ranka mogę wam oświadczyć, li Ca - 
rollne de Monaco przeżywa nową baśń z Rober - 
f/no Roseellnlm, synem zmarłego reżysera,uro¬ 
dzonym przez sławną Ingrid Bergman..." 

Jedno jest pewne. Roberto wrócił Carollne 
radość życia. Ponieważ jest ona znowu „księż¬ 
niczką do wzięcia” można by stawiać różne 
horoskopy. Prawda, przebywają stale razem, 
ale stąd do przewidywania małżeństwa jest 
krok, na który jeszcze nie możemy się ważyć. 
Chyba że... 


z szafirów 1 diamentów, 
diademy, kolczyki i naszyj¬ 
niki - podarował Edward 
VIII swojej wielkiej miłości 
p. Wallls Simpson, dla któ¬ 
rej, aby ją poślubić odrzucił 
koronę, zadawalając się 
tytułem księcia Windsoru. 
Dziś osiemdziesięcioletnia 
księżna Windsor, która za¬ 
wsze miała słabość do 
księcia Karola zdecydowa¬ 
ła się ofiarować je przy¬ 
szłej królowej Anglii, Lady 
Dianie. Królewski to poda¬ 
runek, zwłaszcza gdy się 
pomyśli, iż poza swoją war¬ 
tością nominalną mają do¬ 
datkową wartość ostatnich 
pamiątek wielkiej miłości 
starsze| pani. 

★ ★ ★ 



!Ję fajs encore pipi au lit 


Lincroyable 

aveude 


JOHN TRAVOLTA VtENT DE SE UVRER A 
ONE VERfTABLE PSYCHANAL YSE PUBU 
OUE. CEPENOANT, SES REYELATfONS 
NONT NULLEMENT DECOURAOE SES 
AOM/RATEURS ET SES ADMIRATRICES 



1 MIJWUA II 


NIESŁYCHANE WYZNANIE 
JOHNA TRAVOLTY 

WCIĄŻ JESZCZE 
SIUSIAM W ŁÓŻKO! 

John Travolta oddaje się prawdziwej publiczne] psycho¬ 
analizie. Ale te rewelac|e nie są w stanie odstraszyć lego 
wielbicieli 1 wielbicielek. 

Nie chodzi tu o prywatne, sekretne zwierzenia w wąskim 
gronie przyjaciół. Owo zaskakujące oświadczenie padło 
z ust młodego idola publicznie, w Hasty Puddlng Club, 
organizacji zrzeszającej profesorów I studentów sławetne¬ 
go Uniwersytetu Harwardzklego w czasie honorowania 
Travolty tytułem „człowieka roku”. 

Zwierzenie przyjęto poważnie. Tylko pewna studentka 
westchnęła sobie dość głośno: „...Chętnie pod/ęłabym się 
zmieniać mu co noc pieluszki!” 


NIEZWYKŁA 

MIŁOŚĆ 

CHRISTINE 

ONASSIS 


...Znowu syn armatora... 0 

...Constantin, młodszy 
I bogatszy od Christine, ma 0 
zaledwie 19 lat 1 właśnie 
porzucił dla niej studia... 0 

Od sławnego rozwodu 0 
z Rosjaninem, Sergiejem 
kręciło się wokół niej wielu 0 
adoratorów - m.in. spad¬ 
kobierca perfum Coty’ego, 0 
znany z niedawno rozwie¬ 
dzionego małżeństwa 0 
z księżniczką Monaco - 
Philips Junot, a także ta- 0 
jemniczy drab Aziz, który 
zeszłego lata zaproszony 0 
był przez Christine na wy¬ 
spę Scorpios. m 

Młodego Constantlna 
poznała Christine w barku 0 
przy basenie w czasie zi¬ 
mowych wakacji. Zaprosiła 0 
go od razu na organizowa¬ 
ny przez siebie wielki bal 0 
sylwestrowy. 

I odtąd tylko jeden cień 0 
padał na to szaleństwo. 
Constantin miał rychło po- 0 
wrócić do Londynu celem 
kontynuowania studiów 0 
marynistycznych. Christi¬ 
ne, przyzwyczajona do 0 
otrzymywania bez kłopo¬ 
tów tego czego tylko za- 0 
pragnęła - sprzeciwiła się 
rozstaniu i przekonała mło- • 
dego człowieka, iż powi¬ 
nien towarzyszyć jej 0 
w podróży do New Yorku. 

Od tego czasu, nie ba- 0 
cząc na groźbę skandalu • 
podróżują po całym świe- 0 
cie nie rozstając się ani na 
chwilę i robiąc pro|ekty na 0 
przyszłość. Czy sprawa 
skończy się weselem trud- 0 
no jeszcze przewidzieć. 
Ale... 0 



na podstawie „lei Paris” 
i ,,L’Express” oprać. YAK 




















STANISŁAW 

CICHOWICZ 

AD USUM 
FI LLER I 

Pytanie zakrawało na żart. Ale py¬ 
tający był człowiekiem poważnym. 
Tylko taki człowiek może kierować 
pismem, które ma wzbudzać powsze¬ 
chny śmiech. Pytanie brzmiało: z Ja¬ 
kich książek ułożyłbym biblioteką 
czytelnika „Szpilek”? Po raz pierw¬ 
szy zwrócono sią do mnie z podob¬ 
nym pytaniem; dotychczas sam 
zwracałem uwagą wydawców - nie 
pytany! - na tytuły i teksty godne 
natychmiastowego opublikowania; 
interwencje takie odnosiły niekiedy 
skutek, po tatach... Toteż pytanie, 
z którym sią zwrócił do mnie naczelny 
redaktor „Szpilek”, potraktowałem 
poważnie, bo może właśnie on ma 
moc natychmiastowego spełniania 
życzeń. Spądziłem przeto jakiś czas 
na wspominaniu dawnych lektur, 
dzląki czemu odkurzyłem całą swoją 
biblioteką, i na dyskretnym podpyty- 
waniu przyjaciół, dzląki czemu upew¬ 
niłem sią w swym obiektywizmie. 
I lista była gotowa - „na użytek delfi¬ 
na”, mruknie ktoś złośliwy. Otóż niel 
Odwrotnie! Specjalnie cenzurowane 
wydanie klasyków łacińskich dla sy¬ 
na Ludwika XIV dało nazwą publika¬ 
cjom tendencyjnym i jednostronnym, 
moja zaś lista była... Nagłe zwątpi¬ 
łem, nie! nie w siebie, ale w zalety 
sporządzonego zestawu książek. 

Nietendencyjny, nlejednostronny, 
wiąc cóż po nim komu! Oczywiście, 
ludzie powinni pośmiać sią trochę. 
Lecz jakże można sią beztendencyj- 
nie śmiać, śmiać wszechstronnie?! 


O nie, powód do śmiechu musi być 
starannie odmierzony i ukierunko¬ 
wany. Jak o tym pouczano przed 
ćwierćwieczem, tutaj, u nas, w Pol¬ 
sce, gdy pokazuje sią człowieka, któ¬ 
remu wiatr kapelusz z głowy zmiótł, 
to jest to tylko humor, a gdy dopowie 
sią, że jest to kułak, wtedy jest to 
satyra polityczna. Cóż miałem zatem 
począć? I wówczas zaświtała zbaw¬ 
cza myśl: A gdyby rzecz zostawić 
całą, jaka jest, tylko odwrócić ją do¬ 
kładnie? A cóż |a radzić mam czytel¬ 
nikowi „Szpilek”, jaką ja nad nim 
mam władzą? Jest takim samym 
człowiekiem, jak Inni, może tylko bar¬ 
dziej do śmiechu skorym; lecz czy by 
było mu do śmiechu, gdybym mu po¬ 
lecił dziś kucharską książką, np. „Ku¬ 
chnią Polską” albo poradnik dla po¬ 
czątkujących pt. „Zrób to sam”? Nie, 
doradzać mogą tylko naczelnemu re¬ 
daktorowi „Szpilek”. To on, o ile chce 
być poważnym redaktorem śmiesz¬ 
nego pisma, powinien mieć te książki 
w prywatnej albo redakcyjnej biblio¬ 
tece. Zestaw uwzglądnia tytuły na 
pierwszym miejscu, na drugim zaś 
autorów, lecz to logiczne: autorzy sią 
zmieniają a książki pozostają, to po 
pierwsze; a po wtóre, zestaw jest 
ułożony w ścisłym porządku alfabe¬ 
tycznym, co również jest logiczne: 
uchyla problem preferencji i propor¬ 
cji. W oczach pozostaje najważnie¬ 
jsze: 

ALICJA W KRAINIE CZARÓW oraz 
PO DRUGIEJ STRONIE ZWIERCIA¬ 
DŁA Carrolla 

BURZLIWE ŻYCIE LEJZORKA ROJT- 
SZWANCA Erenburga, 

CHARAKTERY La Bruyere a 
COLAS BREUGNON Rollanda, 
DEKAMERON Boccaccia, 

DIABEŁ KULAWY oraz PRZYPADKI 
IDZIEGO BLASA Lesage a 
DON KICHOTE oraz PRZYGODY ŁA¬ 
ZIKA Z TORMESU Cen/antesa 


DYL SOWIZDRZAŁ De Costera 
DZIEJE MIASTA GŁUPOWA Szcze- 
drina, 

GARGANTUA I PANTAGRUEL Rabe- 
lais’ęgo, 

GARŚĆ PROCHU oraz NIEODŻAŁO¬ 
WANA Waugha, 

GOG I MAGOG Papieniego, 
HISTORIA ŻYCIA TOMA JONESA 
oraz WIELKI JONATHAN WILD Fiel¬ 
dinga, 

JAKUBOWSKI I PUŁKOWNIK Werfla, 
KLUB PICKWICKA Dickensa, 

KOCIA KOŁYSKA Vonneguta, 
KOMEDIE Arystofanesa, 

KOMEDIE Moliera, 

KUBUŚ FATALISTA oraz KUZYNEK! 
MISTRZA RAMEAU Diderota, 
LATAJĄCA GOSPODA oraz NAPO¬ 
LEON Z NOTTING HILL Chestertona, 
MAKSYMY I MYŚLI. CHARAKTERY 
I ANEGDOTY Chamforta, 

MAKSYMY I ROZWAŻANIA La Ro- 
chefoucauld, 

MARTWE DUSZE oraz REWIZOR 
Gogola, 

MISTRZ I MAŁGORZATA Bułhakowa, 
NASZ CZŁOWIEK W HAWANIE oraz 
WAKACJE Z MOJĄ CIOTKĄ Greena, 
ODDECH WOJNY Maurois, 

OPERA ZA TRZY GROSZE Brechta, 
OPOWIADANIA Ćapka, 
OPOWIADANIA Czechowa, 
OPOWIADANIA Leskowa, 
OPOWIASTKI FILOZOFICZNE Woltę- 
ra, 

PARAGRAF 22 Hellera, 

POCIĄGI POD SPECJALNYM NAD¬ 
ZOREM Hrabala, 

PODRÓŻ SENTYMENTALNA oraz 
TRISTRAM SHANDY Sterne a. 
PODRÓŻE DO WIELU ODLEGŁYCH 
NARODÓW ŚWIATA W CZTERECH 
CZĘŚCIACH PRZEZ LEMUELA GUL- 
LIWERA...ITD. Itp. Swifta, 

PROCES O CIEŃ OSŁA Wielanda, 
PRZYGODY DOBREGO WOJAKA 
SZWEJKA Haska, 

PRZYGODY HOCHSZTAPLERA FELI- 
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WIADOMOSTKI 

SATYRYCZNE 

Rysunek ZBIGNIEWA ZIOMECKIEGO przedstawiający 
psa-bernardyna, który stoi nad ofiarą lawiny z radiem 
tranzystorowym przewieszonym na szyi w miejsce trady¬ 
cyjnej beczułki z rumem obiegł już kilka pism satyrycznych 
za granicą, co skrzętnie odnotowaliśmy. Ostatnio trafił do 4 
numeru „OSTENA” wychodzącego w Skopie „PAYLIHA” 
siostra „Ostena” wydana w Lublanłs w 12 numerze 
poświęca polskiemu humorowi całą kolumną, na której 
znałeżłłśmy dwie prace grafików współpracujących ze 
„Szpilkami”. Są ło reprodukcje okładek 6 I 7 nr naszego 
tygodnika z br. których autorami byli JANUSZ KAPUSTA 
oraz JANUSZ MOREK. Cieszymy słą tym faktem, że nasze 
okładki tak sią podobają kolegom z „Pavł)hy”, którzy ostat¬ 
nio coraz częściej publikują naszą grafiką. 

Aby nie być gołosłownym informujemy, że 10 numer 
jugosłowiańskiego pisma zamieścił żart rysunkowy nŁ 
sportu ZYGMUNTA ZARADKIEWICZA. 

śmieszną scenką z ringu bokserskiego, na którym sądzi s 
przygrywa na akordeonie wałczącym ze sobą bokserom 
autorstwa JERZEGO FLISAKA zamieścił „STYRSZEL” 
1632. „EUUEN$P1EGEL”/4 przedrukował historyjką obraz¬ 
kową ANDRZEJA POOULKI opowiadającą jak w prosty 
sposób można małego Fiata przerobić na hulajnogą. I tu 
chcielibyśmy zakończyć nareszcie re|estr zagranicznych 
wojaży kolegów rysowników, sby pochwalić sią przedruka¬ 
mi literatury, ałe nie pozwała nam stary przyjaciel szpilko¬ 
wego humoru słowacki „ROHAĆ”, który w 10 numerze 
przedrukował grafiką WOJAKIEWICZÓW przedstawiającą 



długą kolejką fotoreporterów oraz dziennikarzy tłoczących 
sią przed jedynym pracu|ącym fizycznie mężczyzną. 

Po odnotowaniu powyższego możemy wreszcie przej¬ 
rzeć styczniowe egzemplarze „Rohaća”, by w nr 4 zauwa¬ 
żyć przekład felietonu pióra ANATOLA POTEMKOWSKIE- 
GO pt. „Niepokój”. Felieton opowiada o niepokoju, jaki 
wkradł słą w rozmową Pataszońskiego, Koszona i jakiegoś 
pana Zawara. Pan Zawara rzadko gości w zacnym gronie 
baronowel Sołowiejczyk i jej przyjaciół I jak sią okazuje 
sprawił tłumaczom prozy Megana kłopoty, bo ryski 
„DADŻIS’73 zamieszczając tenże „Niepokój” - tytuł łotew¬ 
ski „Raizes” - zachował nazwiska zarówno starych znajo¬ 
mych jak I pana... Zaprawy bez zmian. Czyżby wiąc Zaprawa 
oznaczało w języku słowackim coś nieprzyzwoitego? 

Ten nie zamierzony żart czy błąd translstorski zaniepokoi 
zapewne red. Potemkowskiego o losy bohaterów „Dzienni¬ 
ka zażaleń”. Spieszymy wiąc donieść, że 4 nr „DADZłSA*’ 
zamieszcza następny przekład z „Dziennika zażaleń” pt 
„Smalkus”, gdzie Sołowiejczyk, Koszon, Qucia i pan Fanar 
występują pod swoimi stałymi nazwiskami. Po tych perype¬ 
tiach możemy już bez emocji, ale z dużą satysfakcją odno¬ 
tować publikacją humoreski FELIKSA DERECKIEGO w 2 
numerze „$LUOTY”, a w „UR2ICE”/3 przekład małżeńskie) 
kłótni Kowalskich na temat prowadzenia samochodu I picia 
alkoholu jaką opisała KRYSTYNA KNAPIK. Na zakończanie 
mamy dziś wiadomostkowy rarytas, otóż AMERYKAŃSKI 
ZWIĄZEK KARYKATURZYSTÓW PRASOWYCH (Asaocia- 
tłon o! American Edttorlat Cartoonists) z siedzibą w Wa¬ 
szyngtonie przyznał coroczną nagrodą dla wybitnego ar- 
tysty-karykaturzysty. Laureatem za rok 1680 został ERYK 
LIPIŃSKI. Mistrzowi Erykowi gratulujemy I czekamy na 
wiadomości jak przebiegało wręczenie nagrody AAEC. 
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KSA KRULLA oraz WYBRANIEC 
Manna, 

PRZYGODY HUCKA oraz OPOWIA¬ 
DANIA Twaina 
WIELKI TESTAMENT Vlllona 
WYSPA PINGWINÓW Francea 
ZŁOTY CIELEC oraz 12 KRZESEŁ Ufa 
i Piętrowa 


ZLOTY OSIOŁ Apulejusza, 

ŻART Kundery, 

ŻOŁNIERZ I BOHATER oraz inne KO¬ 
MEDIE Shawa 

ŻYWOT DOKTORA SAMUELA JOHN¬ 
SONA Boswella, 

ŻYWOTY PAŃ SWAWOLNYCH Bran- 


tomea. 


To tyle. Nie za dużo? Nie, za mało. 
I to nie dlatego, że zabrakło na powy¬ 
ższej liście wielu autorów (dla przy¬ 
kładu wszystkich polskich), którzy 
wzbudzali śmiech swymi wierszami 
i prozą, pisanymi dla teatru i księgar¬ 
ni. Nie dlatego również, że ludzkość 
nie umie się śmiać czy rozśmieszać, 
skoro śmiech jest w naturze wyłącz¬ 
nie ludzką możnością, a ludzie goto¬ 
wi się śmiać z byle czego i czynią to 
co dzień po kilka razy, tyle że nic nie 
ostaje się z tego, bo rozśmieszać 
i weselić przez wieki kolejne pokole¬ 
nia mogą tylko rzeczy najprzedniej¬ 
sze. Otóż za mało znalazło się w tym 
wykazie pozycji wskutek nieudolnoś¬ 
ci polskich wydawców, tyęh powo¬ 
jennych i tych przedwojennych. Ileż 
na świecie wydaje się rzeczy do 
śmiechu! Ale w Polsce wydawcy zda¬ 
ją się o tym nie wiedzieć. Na swojej 
liście pomieściłem tytuły dostępne 
w języku polskim. Ale nie zawsze 
przecież bariera językowa utrudnia 
dostęp do cudzoziemskiego humoru. 
Nie mówię |uż o rysunkach, o tzw. 
humorze bez słów, czy nawet o tych 
dowcipach rysunkowych, gdzie tekst 
jest pozbawiony filozoficznej głębi 
jak u Woliński ego czy Reisera (lecz 
czy pomyślał ktoś, by ich u nas wy¬ 
dać?!). Są wspaniałe wiersze Prever- 


ta, jest ZAZIE W METRO Oueneau, 
opowiadania Sachettiego, SŁOWNIK 
DIABELSKI Biercea, czy DEFINICJE 
Menckena, dla których znaleźć 
wspaniałych tłumaczy u nas nietrud¬ 
no. Rzecz w tym, że mało kto ich 
szuka. 

Nie widziałem wydawnictwa, które 
miałoby choćby jeden redakcyjny 
etat oddany wyłącznie sprawie hu¬ 
moru i satyry (być może „Iskry 11 są 
wyjątkiem); nie widziałem też wy¬ 
dawnictwa, które by zaczęło jakąś 
humorystyczną serię wydawniczą 
a potem jej raptem nie urwało (jak dla 
przykładu WAG-R.S.W. „Prasa 1 ’ swą 
„Biblioteczkę obrazkową 11 ). Nie wi¬ 
dzę drukarni, której pracownicy mie¬ 
liby ochotę trudzić się skomplikowa¬ 
nymi problemami poligraficznymi, 
gdy stawką byłaby rzecz tak błaha 
|ak dowcip rysunkowy. Mało zresztą 
widziałem drukarni, których pracow¬ 
nikom chciałoby się cokolwiek do¬ 
brze wydrukować. Marzę za to o księ¬ 
garzu, który by nie rozsprzedawał za¬ 
wsze całego nakładu i zachował dla 
potomności jakieś egzemplarze. Bez 
takiego księgarza czyż ktokolwiek 
zdoła kupić jedną z wymienionych 
przeze mnie książek? Jak naczelny 
redaktor „Szpilek 11 skompletuje so¬ 
bie swą szpilkową bibliotekę? 
Wydawcy, drukarze i księgarze miej¬ 
cie się na baczności! Nie pozwalając 
ludziom śmiać się z tego, z czego 
śmiać się trzeba, zmuszacie ich do 
wyśmiewania czegoś zupełnie 
innego. 

P. S. Rejestr tytułów, jaki pracowicie 
sporządził St. Cichowicz, ma podsta¬ 
wową wadę: jest subiektywny więc 
ograniczony. Ma też podstawową za¬ 
letę: jest subiektywny, więc jakiś. Za¬ 
pewne każdy z nas mógłby sobie taki 
alfabet książek sprokurować. A może 
warto to zrobić w świąteczne popo¬ 
łudnie. I porównać? 

FILLER 
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CIE UMYSŁOWE 


Z dyskusji na plenum. Mówi 
Albin Siwak: Faktem jest, iż od 
sierpnia do tej pory niewiele 
zdziałano w sferze rozliczeń, 
jesteśmy delikatnie mówiąc to- 
lerancyjni, a mówiąc otwarcie, 
nie wiemy, kto kogo kryje 
w sprawach rozliczeniowych, 
...Niby nie wiemy, ale się domy¬ 
ślamy. 

★ 

W TV wyświetlany jest serial 
Misja. Aktualniejszy byłby serial 
Dymisja. Też sensacyjny i pełen 
zagadek. 

★ 

Dopiero teraz ukazują sią re¬ 
portaże z Bydgoszczy. Z repor¬ 
tażu w ..Literaturze” Małgorza¬ 
ty Szejnert i Tomasza Zalew¬ 
skiego dowiedzieliśmy sią, iż 
przewodniczący WRN Ed¬ 
ward Berger w dniu wydarzeń, 
po powrocie do domu - nie słu¬ 


chał radia... Warto by to odno¬ 
tować w swojskiej ksiądz© re¬ 
kordów, gdyż p. Berger był chy¬ 
ba jedynym człowiekiem w Pol¬ 
sce. zachowującym tak stoicki 
spokój. 

★ 

Wydawałoby się, że dostate¬ 
cznie wiele rzeczy mamy w pro¬ 
szku, a proszę - mleko w prosz¬ 
ku musimy sprowadzać z zagra¬ 
nicy. 

★ 

„Płomienie” zmieniły adres 
Ale nie adresata... 


Bolesław Michałek o krytyce 
filmowej: Krytyka jest trochę 
chorowita... Część tych chorób 
to choroby społeczne. Na przy- 
kład właśnie choroba kręgosłu¬ 
pa. Za ciasny gorset utrwalił tę 
deformację na lata. 


W 1 numerze „Solidarności” 
Jan Strzelecki pisze o gronie 
ludzi, odwołujących się do sym¬ 
bolu Grunwaldu: Tak więc pro¬ 
blem odpowiedzialności za ter¬ 
ror i bezprawie tamtych i Innyoh 
lat, problem politycznego 
i ideowego rachunku sumienia 
komunistów znajduje w tym na¬ 
pisie propozycję luksusowego 
moralnie rozwiązania. Winę po¬ 
noszą oni-syjoniści. Inni wstę¬ 
pują w krąg doskonałego oczy¬ 
szczenia. Za luksus ten płaci się 
jednak złudzeniami fałszywej 
świadomości i udziałem w hań¬ 
bie... Udziałem w hańbie, gdyż 
proponowany sposób prezen¬ 
towania historii lat pięćdziesią¬ 
tych stanowi swoistą odmianę 
historiografii spod znaku czar¬ 
nych koszul... Widocznie są ta¬ 
cy, dla których ta koszula bliż¬ 
sza ciału. 

★ 

Z rozmowy z prof. dr. Krysty¬ 
ną Daszkiewicz, autorką Klima¬ 


tów bezprawia: złodziej nie 
przestaje być złodziejem nawet 
wówczas, kiedyżapłacizato, 
co ukradł. Zapłata może tylko 
stanowić jedną z okoliczności 
łagodzących przy wymiarze ka¬ 
ry... U nas złodzieje nie rwą się 
do płacenia, licząc na zupełnie 
inne okoliczności. 


Klubowi Legionistów (po¬ 
wstałemu w ZBoWiD-zie) pole¬ 
camy szczególnie film Zamach 
stanu. Niech członkowie klubu 
zobaczą, jaki to kopiec usypały 
skrzętne mrówki z zespołu Kra¬ 
ków, który od razu zbudowano. 


Opinia prof. Edwarda Lipiń¬ 
skiego. wyrażona w rozmowie 
z przedstawicielką „Kierun¬ 
ków”: Natomiast według mnie 
nie ma w Polsce żadnych sił 
antysocjalistycznych. Chyba że 
za socjalizm uznamy złą gospo¬ 
darkę, cenzurę, tłumiącą życie 
kultury, propagandowe peany - 


ZYCIE FILMOWli 


1 


TĘSKNOTA ZA CLOUZOTEM 

CENA STRACHU, film amerykański, reż. W. Friedkin. 

Znany reżyser Friedkin lekką ręką odarł pierwowzór 
Ceny strachu (film Clouzota 1955) z pewnej poezji i pozba¬ 
wił bohaterów ich heroicznego patosu charakteryzujące¬ 


go postawę konwoju nitrogliceryny. Wszelako dla młod¬ 
szej widowni ubaw jest wspaniały, cóż może być bardziej 
ekscytującego, jak możliwość wylecenia w powietrze ra¬ 
zem z ciężarówką pełną materiału wybuchowego! Starsi 
grymaszą, wiadomo, zdemoralizowani wojną, marzą o ja¬ 
kimś głębszym sensie, aniżeli chęć zarobienia forsy. 
Czasy jednak jakby nie te. Przypomnijcie sobie Parszywą 
dwunastkę, tam też mity odarte są z poezji, dwunastu 
osiłków walczy nawet nie o godność własną a wyłącznie 
o to, by uniknąć zasłużonego stryczka! 

A. LECHICKA 


ZYCIE POZAGROBOWE 


Najpierw upadła dynas¬ 
tia. Potem dekret dynasty¬ 
czny o zaopatrzeniu emery¬ 
talnym prominentów i ich 
rodzin. 


Aleksander Rowiński za¬ 
łatwił odmownie projekt 
stworzenia z Zamku Ujaz¬ 


dowskiego - muzeum. 
Z temperatury wypowiedzi 
wynika, iż p. Rowiński naj¬ 
chętniej odesłałby do mu¬ 
zeum projektodawców. 


Stanisław Staszic o alko¬ 
holizmie: Niebaczny dzie¬ 
dzicu! Nie na pijaństwie, nie 


na ubożeniu poddanego 
zasadzaj powiększenie 
twoich dochodów... Wiele 
lat minęło, zanim ci, co przy 
sterze zaczęli trzeźwiej pa¬ 
trzeć na te sprawy. 


Jerzy Mikke przypomniał, 
iż ostatnie wydanie „Histo¬ 


rii Powstania” - Maurycego 
Mochnackiego ukazało się 
w r. 1863... Za to scenariu¬ 
sze dziwowiska ..Przed bu¬ 
rzą” wydawano w nakła¬ 
dach masowych. 


M. Baliński podaje, iż po 
zajęciu Krakowa przez ar¬ 
mię pruską Jan Śniadecki 
uciekł do Kalwarii, gdzie: ze 
zmartwienia I żalu nad nie¬ 
szczęściami ojczyzny swej, 
zupełnie osiwiał przez jed¬ 
ną noc... Gdyby coś podob¬ 
nego przydarzyło się komuś 
ze współczesnych działa¬ 
czy, z pewnością pokazano 
by to w Dzienniku TV. 


Król Stanisław August 
Poniatowski pokazywał 
Ignacemu Potockiemu ra¬ 
porty z Petersburga (od po¬ 
sła Debolego) - skrócone 
i oczyszczone, dostosowa¬ 
ne do linii dworskiej polity¬ 
ki... Metody już znano. Nie 
wiedziano jedynie, iż to co 
robi władca nazywa się - 
manipulowaniem infor¬ 
macją. 

















zamiast krytyki i „naukowy ka¬ 
techizm" - zamiast nauki eko¬ 
nomii... Prof. Lipiński wyjaśnia 
także: co to je9t socjalizm? Cy¬ 
tujemy: To jest niezależność, 
brak dominacji człowieka nad 
człowiekiem, brak przymusu... 
Definicji było u nas zawsze wię¬ 
cej niż socjalizmu, lecz ta trafia 
nam do przekonania. 


Reklama w prasie codzien¬ 
nej: Dwustu aktorów w filmie 
Ryszarda Filipskiego... Aż dwu¬ 
stu? Wierzyć się nie chce po 
obejrzeniu całości. Przypomina 
się Kochanowski: Pełno nas, 
a jakby nikogo nie było... 


Leon Bukowiecki o nowym 
filmie Borowczyka: Bestia... 
zajmuje się głównie zoofilią, 
inaczej sodomią, pokazując 
trzykrotnie rozmaite fazy sto¬ 
sunku kobiety z „bestią" czyli 
małpą. Niedobrani partnerzy 


tych gier (miłosnych?) nie ukry¬ 
wali nic ze swych bardzo zróż¬ 
nicowanych genitaliów. Borow¬ 
czyk nadał filmowi pozory 
snów-koszmarów, ale sam ąię 
w tym po uszy zababrał... Ze 
zababrał, zgoda. Ale dlaczego 
po uszy? 

★ 

Jan Błoński wspomina: Jest 
publiczną tajemnicą, że istniał 
do niedawna jakby taryfikator 
pisarzy, tzn. było ustalone, że 
ten może publikować tylko 
w „Tygodniku Powszechnym ”, 
inny w prasie katolickiej 
i w „ Twórczości", że jednego, 
nie wolno ani cytować, ani wy¬ 
dawać, drugiego zaś tylko pu¬ 
blikować nie wolno, a wspomi¬ 
nać owszem, że ten ma prawo 
wypowiadać się w prasie nieofi¬ 
cjalnej i w ogólnie dostępnych 
tygodnikach (miesięcznikach), 
inny nie /fd...Pojemne głowy 
musieli mieć chłopcy Łukasze¬ 
wicza, żeby to wszystko spa¬ 
miętać! 


PO ZNAJOMOŚCI 


BEZ PODPISÓW 


Wojciech Grzymała uprawia sztukę dużą, nawet za dużą jak na 
„Szpilki”. Jego pomysły okładkowe i ilustracyjne są malarsko tak 
świetne, że aż nie do wykorzystania przy dzisiejszym stanie techniki. 
Skoro jego prac nie można wykorzystać przy wydawaniu gazety, 
należało mu urządzić wystawę rysunku i ilustracji w naszym Salonie 
przy pl. Trzech Krzyży. Wernisaż wystawy stał się osobistym drama¬ 
tem artysty, ukazał bowiem bezsens uprawiania sztuki zbyt wielkiej 
i pozbawionej możliwości osiągnięcia portu przeznaczenia. Ale we¬ 
rnisaż ów przejdzie do historii I na zawsze pozostanie w pamięci 
osób zaproszonych, a także przybyłych bez zaproszenia, albowiem 
z przyczyn obiektywnych zabrakło na nim tradycyjnej lampki wina 
i zwyczajowego kieliszka wódki. 

Okoliczności pozwoliły recenzentowi spojrzeć trzeźwo na prace 
Wojciecha Grzymały i zadumać się nad ich sensem. Ot, weźmy dla 
przykładu ilustrację wyobrażającą dwie figury, dwie postaci wyras¬ 
tające z jałowej i kamienistej gleby, z których jedna ma w sobie coś 
z osła, druga zaś wiele z kapusty. Kapuściana głowa wiadomo co 
znaczy, głowa osła także nie nastręcza trudności interpretacyjnych. 
Ale osioł zwrócony pyskiem do kapusty, ma w sobie coś żarłoczne¬ 
go; ten osioł ma na kapustę apetyt! Czy kapusta ma świadomość 
oślej zalotności - trudno orzec, w każdym razie emanuje z siebie 
całe kłęby kapuścianej kokieterii. Z takiej sytuacji każdy może sobie 
wyprodukować metaforę na miarę własnych potrzeb i możliwości. 

Malarskie pomysły Wojciecha Grzymały obywają się bez podpi¬ 
sów i są tyleż grą znaczeń, ile kolorów. Recenzent miałby możliwoś¬ 
ci opisania barw osiąganych przez artystę z dokładnością do 
milimetra fali świetlnej, nie czyni tego jednak w przekonaniu, że 
wystawę w salonie „Szpilek” koniecznie trzeba obejrzeć samemu. 

JAKUB KOPEĆ 


RUBRYKA ZMIAN 
PERSONALNYCH 

Andrzej Warzecha mianował Zbigniewa Jerzynę - Jed¬ 
nym z Najwybitniejszych Przedstawicieli Swojej Poetyckiej 
Generacji. Uzasadnienie: poezja Jerzyny przyniosła kryty¬ 
kowi wytchnienie, oderwała go na chwilę od męczącej 
rzeczywistości, która wkradła się do poezji pisanej w ostat¬ 
nich kilku latach przez kilku poetów debiutujących przy 
końcu lat sześćdziesiątych... Można i tak: Jerzyna jako 
relaks. ^ 

Jan Dobraczyński sam zatwierdził się na stanowisku 
Pisarza Niedostrzeganego... Ciekawe, że najźarłiwłej ów 
Pisarz zaczął występować w obronie własnej świętości, 
kiedy go wreszcie dostrzeżono. 
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GUCWA W AMERYKAŃSKIEJ SZKOLE KADETÓW 
Gucwa ukończył szkołę kadetów w West Point. Panna 
Nancy Gucwa jest Amerykanką polskiego pochodzenia 
zaś informację tę opublikował - jak zwykle - specjalny 
korespondent na łamach. 

SKROWACZEWSKI: „SŁUCHAJ, NIE PRZEJMUJ SIĘ ’. 
„Słuchaj, nie przejmuj s/ę. Przecież to są nonsensy I nie 
możesz przejmować się krytykę pana X I Y, który wie 
jedną setną tępo, co ty wiesz"- oświadczył Krzysztofowi 
Pendereckiemu Stanisław Skrowaczewski. Rzecz miała 
miejsce w Stanach Zjednoczonych I nie wiąże się z Niną 
Terentiew. 

MIŚ PRZYSŁUŻYŁ SIĘ SOKORSKIEMU 
Bogdan Miś wyjaśniając przyczyny kolejnej zmiany 
posady przez Włodzimierza Sokorskiego, poinformował 
Czytelników, że bezpośrednią przyczyną miało być jego 
powiedzenie, że nigdy nie zrobiłby politykiem w I Armii 
pewnego prowincjonalnego rezerwisty-nauczyciela. 
gdyby wiedział, co z tego wyniknie. Potwierdzenia z Nie¬ 
świeża - brak. 

ŁAŃSK W OCZACH OSĘKI 

W związku z kolportowanym już od lat przez Janusza 
Osękę twierdzeniem, że przed wyruszeniem gości na 
zbieranie grzybów w ośrodku URM, w Łańsku, we wczes¬ 
nych godzinach porannych ochrona rządu wyjadała grzy¬ 
by trujące, nie wyklucza się faktu zainteresowania się 
tym ośrodkiem NIK-u. 

DZIEDZIC ZAPAMIĘTAŁA ROZMOWĘ Z URBANIAKIEM 
„Pamiętam, że p. Urbaniak mówH w tym wywiadzie 
o błędnych często wycenach praktykowanych w placów¬ 
kach „Desy" w stosunku do kosztowności przynoszonych 
przez ludzi pragnących /# spieniężyć powiedziała Han¬ 
nie Galskle) Irena Dziedzic, przypominając, że był on 
jednym z 12000 osób |akłe przewinęły się przez jej pro¬ 
gram. Czy równie dobrze pamięta co mówiło pozostałych 
11 999 osób, Irena Dziedzic nie ujawniła. 

KALKOWSKI ZNALAZŁ ŻYWNOŚĆ 
Jan Kalkowskl poinformował Czytelników o fakcie zna¬ 
lezienia przez siebie żywności. Rzecz misia miejsce za 
granicą, u naszych południowych sąsiadów, w odległości 
około 135 kilometrów od granicy. Pada nazwa miejsco¬ 
wości. 

MĘTRAK: „BRYLL PRZEMÓWILI** 

Omawiając opublikowany wywiad z Ernestem Bryllem 
Krzysztof Mętrak powitał ten fakt, stwierdzając między 
innymi: „ Jeśli własny glos dopuszcza do druku, wtedy 
zawsze ma coś ciekawego do powiedzenia Nie wyklu¬ 
cza się aluzji. 


„ Wielokrotnie, gdy czytałem Bratkowskiego, czułem 
się stary " - poinformował Czytelników Marcin Czerwiń¬ 
ski. Są szczegóły. 

redaktor prowadzący: TUSIAK 













pod redakcją Feliksa Dereckiego 


NAUKA. 

W SŁUŻBIE NAUKI 

Na początek uwaga: jesteśmy zagorzałymi zwo¬ 
lennikami żywiołowego rozwoju nauki. Toteż kiedy 
zarządzeniem nr 275 z dn. 20 sierpnia 1951 r. 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego powołało do ży¬ 
cia Instytut Przemysłu Skórzanego odetchnęliśmy 
z ulgą mając nadzieję, że odetchną również nasze 
umęczone nogi. Co prawda, jak wspominają sędzi¬ 
wi ludzie, kiedyś wystarczył dobry szewc bez cen¬ 
zusu naukowego no ale świat idzie naprzód i teraz 
bez docenta ani rusz. 

Instytut zafundował sobie, co zrozumiałe, Zakład 
Doświadczalny, który po paru latach znojnej pracy 
uległ reorganizacji, co również zrozumiałe i naj¬ 
pierw został podporządkowany Łódzkim Zakładom 
Przemysłu Skórzanego, potem zaś przekształcił 
się w samodzielne Przedsiębiorstwo Doświadczal¬ 
no-Produkcyjne Garbarstwa. 

Instytut uwolniony od uciążliwego balastu mógł 
wreszcie wypłynąć na czyste wody nauki, czego 
skutki odczuwamy codziennie na własnych no¬ 
gach. Ciekawa jest współpraca naszych naukow¬ 
ców obuwników z zagranicą, wymiana informacji, 
literatury fachowej itp. 

„Przegląd Dokumentacyjny” przemysłu skórza¬ 
nego stanowi cenne źródło poznania zaintereso¬ 
wań naszych fachowców. Oto tylko niektóre przy¬ 
kłady: 

„Obuwie spacerowo-turystyczne rozpowszech¬ 
niło się w ostatnich latach w USA I krajach Europy 
Zachodniej. W odróżnieniu od obuwia modnego 
wyjściowego, obuwie to powinno być wygodne 
I higieniczne ” 

Nikt by na to nie wpadł, gdyby nie dostęp do 
literatury zagranicznej. Z innych godnych polece¬ 
nia tematów należy zasygnalizować chociażby: 
„Wpływ hałasu na słuch robotników przemysło¬ 
wych". „Szkodliwe działanie rozpuszczalników 
organicznych na powonienie" (w zacofanych śro¬ 
dowiskach obuwników pokutuje opinia, że wpływ 
ten jest pozytywny), „ Prawidłowe oświetlenie po¬ 
mieszczeń przemysłowych" Itp., itd. 

Ciekawe co w zamian fundują zagranicy nasi 
fachowcy. Ostatnio rozeszły się pogłoski, że zasłu¬ 
żony Instytut ma ulec likwidacji. Przestrzegamy 
przed tą pochopną decyzją. Straty dla nauki świa¬ 
towej mogłyby być wręcz nieobliczalne. 


Nagrodę tygodnia (zł 200) w naszym nieustają¬ 
cym konkursie „Uczymy się patrzeć satyrycznie” 
przyznajemy za korespondencję wykorzystaną 
w felietonie. 




io su mim n jnir 

cgf Imki id cgtehittii 

W Krakowie wielka sensacja. Przez kilka godzin 
na ul. Jaracza leżała martwa Świnia nie wzbu¬ 
dzając niczyich emocji. Kraków musi być uprzywilejo¬ 
wany w przydziałach żywności. W każdym innym mieś¬ 
cie obojętność taka byłaby nie do pomyślenia. 

S półdzielczy Kombinat Rolno-Spożywczy 
w Szczekocinach ogłosił w prasie przetarg nie¬ 
ograniczony na sprzedaż samochodu osobowego 
marki Peugeot 504. A pesymiści mają czeiność twier¬ 
dzić. że nasza wieś była żle zaopatrzona w specjalisty¬ 
czny sprzęt do prac rolnych. 

S półdzielnia ..Zjednoczenie*' w Ostrowcu Świę¬ 
tokrzyskim broniąc się przed pasażerami, któ¬ 
rzy siadali na parapetach w oczekiwaniu na autobus, 


zabezpieczyła okna płotkami z drutu zbrojeniowego. 
Rozumiemy, że mogły być trudności z ławkami, ale czy 
nie skuteczniej byłoby założyć miny pułapki? 

Z mniejszenie objętości gazet nie dotknęło tylko 
kieleckiego ,.Słowa Ludu”. Wręcz przeciwnie, 
gazeta ta zmuszona była nawet powiększyć swoją 
dotychczasową objętość, gdyż papiernie zaczęły 
przysyłać jej papier większego formatu. Nie należy 
więc wpadać w panikę i czekać cierpliwie na dalsze 
tego typu inicjatywy np. w przemyśle spożywczym. 

P ierwszaki z Dobrego Miasta nie mają słodkiego 
życia. Gdy do miejscowego sklepiku szkolnego 
przywiozą np. herbatniki, nauczyciele momentalnie 
ustawiają się w kolejkę i wykupują cały zapas. Gotowy 
temat pracy doktorskiej z dziedziny pedagogiki. 


Materiały nadesłali: E. Biela, W. M. f L. Pasek, J. 
Switek. 


EUGENIUSZ RZEŻUCHA 


















PIÓRKIEM MALKONTENTA 

Dla uczczenia ostatniego z KSR-ów w kop. „Gen. Zawadzki” zwa¬ 
nych przez załogę pieszczotliwie „kesera” (co w dowolnym przekła¬ 
dzie znaczy: co będzie to będzie) relacja malkontenta w formie luźnej 
Interpretacji i plagiatu fragmentów wypowiedzi uczestników dyskusji 
tego najważniejszego forum załogi, które niewiele mogło, trochę 
więcej chciało a obudziło się z letargu niemocy dopiero w lutym br. 
gdy oficjalnie zapowiedziano likwidację KSR-ów. Na szczęście było to 
obudzenie na tyle w porę, by udaremnić zakusy resortu i zjednoczenia 
zmierzajęce do ponownego narzucenia kopalni kolejnego nierealne¬ 
go planu. A teraz KSR do lamusa, a malkontent do piórka: 

+ 

Jeżeli będzie to porównanie nie na miejscu to malkontent z góry za 
nie przeprasza, ale nawet chyba więźniowie nie są bardziej pilnowani 
‘ I sprawdzani niż dołowi pracownicy kopalni „GenJawadzki” podczas 

normalnej dniówki. Wyliczono nawet, że oficjalnych kontroli mających 
na celu upewnienie się czy pracownik był w pracy, czy też go nie było 
Jest aż 9. Spróbujmy wyliczyć: przy pobieraniu pochłaniacza, lampy, 
odbijaniu karty komputerowej, przez sztygara po zjaździe na dół, 
podczas uzgodnień sztygara z markownlą i planistą, na linii markow- 
' nia - 201, na linii planista - kontrola zarobków I znów na koniec 
miesiąca z ZOL Może coś pokręciliśmy, ale nie na tyle żeby się nie 
zorientować, że Jest to kontrola okrutnie zaostrzona. Mimo niej zda¬ 
rzały się przypadki, że - potocznie mówiąc - „nawaleni” pracownicy 
zdołali dotrzeć do klatki szybowej. No cóż, komputer nie poczuje 
a kiedyś pani wydająca markę popatrzyła w oczka delikwenta, kazała 


chuchnąć i marki nie dała. W dodatku aktualny system kontroli czasu 

pracownika kosztuie nas ponoć kilkaset tysięcy miesięcznie. Czy 
naprawdę komputery nie mają nic lepszego do roboty tylko - Jak to 
powiedziano na „kesera” - drukowanie list obecności i wypłat} 

„SŁOWO GÓRNIKA” Dąbrowa Górnicza 




GDZIE JEST 

SZKATUŁA 

WAZÓW? 

Jedyny raz widziałem 
ją około 3 lata temu, 
w telewizji szwedzkiej. 
Nasz ówczesny przy- 
wódca wręczał Szwe¬ 
dom miedzioryt - tablicę 
przedstawiającą Zamek 
Królewski w Warszawie. 
W zamian Szwedzi wrę¬ 
czyli mu dużą, pięknie 
wykonaną ozdobną 
srebrną szkatułę, we¬ 
wnątrz wyzłacaną, z her¬ 
bami Szwecji (o ile pa¬ 
miętam) z naszym orłem, 
bo pochodziła z czasu 
wzajemnych pretensji 
dynastycznych Wazów. 

Miedzioryt jest ponoć 
w jednym ze sztokholm¬ 
skich muzeów. A gdzie, 
w którym z naszych mu¬ 
zeów, jest szkatuła Wa¬ 
zów, bądź co bądź histo¬ 
ryczny skarb? Po wy jeż- 
dzie delegacji w piśmie 
„Ekspressen " ukazał się 
artykuł zatytułowany 
„Rekning " (rachunek), 
narzekający na olbrzymi 
koszt przyjęcia delega¬ 
cji, największy ze wszys¬ 
tkich od czasu wojny. Na 
rysunku przedstawiają- 



- Nie bój się Jagna, to ino woda z Pewexu. 


cym restauracyjny ra¬ 
chunek spisano wszyst¬ 
kie wydatki na przyjęcie 
tak licznej delegacji, za¬ 
rzucając rządowi, że nie 
był upoważniony do ob¬ 
ciążania podatników ta¬ 
kimi wydatkami. Nie po¬ 
minięto nawet wydat¬ 
ków na fryzjera, który 
codziennie dojeżdżał do 
willi w lesie, by czesać 
jedyną przedstawicielkę 
płci pięknej w gronie de¬ 


legacji. Wreszcie autor 
zauważył, że ofiarowane 
jej drogie futro było 
przecież robione na mia¬ 
rę, pytając czy ona nie 
wiedziała, że opodal Wa¬ 
rszawy budowane jest 
,, Cent rum Zdrowia 

Dziecka " i nie powinna 
raczej powiedzieć, by na 
ten cel przeznaczyć pie¬ 
niądze, jakie mają być 
wyęlane na futro? 

Żałuję, że spędzając 


wówczas czas pod ko¬ 

łem podbiegunowym nie 
miałem możności oglą¬ 
dania naszej telewizji ani 
czytania naszej prasy na 
ten temat. Chciałbym 
jednak zobaczyć z bliska 
szkatułę Wazów i dlate¬ 
go śmiem pytać, czy ktoś 
nie wie, w którym z na¬ 
szych muzeów ona się 
znajduje? 

JÓZEF WASZKIEWICZ 

Poznań 
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ZBIGNIEW ZIOMECKI .ŻYCIE I PRACA ” Zakłady Mechaniczne im. M. Nowotki Warszawa 




























I 



OD_ 

OLIMPII 
DO_ 

KRAKOWA! 


Właśnie ukazała się 
pierwsza w Polsce ency¬ 
klopedia olimpijska. „ Sta¬ 
rożytne I nowożytne Igrzy¬ 
ska olimpijskie " zawierają 
25 tysięcy nazwisk I sześć 
wyników każdej konkuren¬ 
ci! nowożytnych Igrzysk, co 
lest światowym osiągnię¬ 
ciem, gdyż najlepsza dotąd 
olimpijska encyklopedia 
Austriaka Ericka Kampera 
podaje tylko trzy lokaty. 
Autorem polskiego leksy¬ 
konu lest dr /ni. (elektroni¬ 
ki kierunkowe/) Zbigniew 
Porada, lat 36, z Krakowa. 

„SZPILKI”: - Ile waży 
pańska praca? 

ZBIGNIEW PORADA: - 
Około półtora kilograma, 
co w przeliczaniu na strony 
da|e Ich - 1 045. 

SZP.: - Czy nie sądzi 
Pan, że Jako matka sied¬ 
mioletniej córki mogę mleć 
pretensję, że z jednej Pań¬ 
skiej książki uzyskałabym 
dwa komplety podręczni¬ 
ków dla klasy pierwszeJ? 

Z.P.: - To chyba dobrze 
dla Pani córki, że mo|a 
książka stą ukazała. Myślą, 
że |uż wkrótce w zreformo¬ 
wanej (kolejno) szkole bą- 
dą Inne podręczniki, a te 
stare pójdą na przemiał. 
Nie wszystkie nawet były 
potrzebne - bo po co malu¬ 
chowi podręcznik do gim¬ 
nastyki, wystarczy dobrze 
przygotowany nauczyciel. 

„SZP/*: - 1 045 stron , to 
bardzo dużo. Ile tego wy¬ 
szło rocznie? 


Z.P.: - Trudno ml obli¬ 
czyć, chociaż Jestem inży¬ 
nierem; materiały zaczą¬ 
łem zbierać 10 lat temu. 

„SZP.**: - Mnie nie Inte¬ 
resuje Ile stron, ale Ile zło¬ 
tych. To dzlslal modne 
pytanie. 

Z.P.: - Książka kosztuje 
280,- zł, ale nie wszystkie 
pieniądze dla mnie. 

„SZP.**: - To znaczy? 

Z.P.: - Około 30 000 
rocznie. 

„SZP.**: - To chyba nie 
warto? 

Z.P.: - Warto, bo na 
uczelni nie dorobiłbym 
tych brakujących złotó¬ 
wek. Najważniejsza Jednak 
dla mnie Jest satysfakcja, 
to przecież moja pierwsza 
książka. 

„SZP.’*: - Jest Pan pra¬ 
cownikiem Politechniki 
Krakowskiej, przecież 
w tym środoarisku mogą 
się zdarzać I Inne satysfak- 
c/e: badania, konstruowa¬ 
nie nowych urządzeń, 
przepytywanie zdających 
egzaminy studentów. 

Z.P.: - Tak, ale do budo¬ 
wy każdego urządzenia 
potrzebne są materiały, 
a z tym różnie bywało, a co 
do studentów, to |a nie pra¬ 
cuję na modnym ostatnio 
wydziale „motoryzacylno- 
rajdowym”. 

„SZP.”: - Czuje się więc 
Pan bardziej humanistą? 

Z.P.: Tak, chociaż co to 
znaczy? Dobry inżynier 
musi być humanistą. 

„SZP.”: - W tego typu 
pracach potrzebna lest 
precyzja w wypowiadaniu 
myśli, bardzo wnikliwe 
sprawdzenie danych. Nie 
boi się Pan, że znajdą się 
leszcze dokładniejsi 1 wy¬ 
tkną błędy merytoryczne? 

Z.P.: - Starałem się 
wszystko dokładnie 
sprawdzać, spotykałem 
się |ednak ze sprzecznymi 
danymi. Część historyczną 
oceniał pan profesor Ale¬ 
ksander Krawczuk, Jemu 
mam prawo wierzyć. 

„SZP.”: - Mówi Pan 
o profesorze Krawczuku, 
brak ml, poza wymienie¬ 
niem w bibliografii książki 
„Ostatnia Olimpiada ”, In¬ 
formacji o naukoweJ opie¬ 
ce nad książką. 

Z.P.: - Rzeczywiście, to 
niedopatrzenie! 

„SZP.**: - Czy to pierw* 
sza I zarazem ostatnia 
książka sportowa? 

Z.P.: - Nie, złożyłem pro¬ 
pozycję wydania almana¬ 
chu mistrzów świata 
i Europy. 

„SZP.**: - Życzę więc, 
aby ta koleina nie dała po¬ 
wodów do najdrobniej¬ 
szych szpilek. 


rozmawiała: 
ZOFIA BUCHALSKA 





mitii 
przeciwników^ 


Żle się dzieje w naszej lidze: 

Ty się wstydzisz, ja się wstydzę... 

Niezła Legia, niezły Widzew, 

Ale już nie tak im idzie... 

To już nie czasy wyników 
Brychczych, Polów i Cieślików... 

Martwi się trener Plechniczek, 

A ja już na nic nie liczę... 

I nawet w Totka już sam 
Na angielską ligę gram... 

Szepcą kibice na stronie: 

„Wiszą Terlecki I Boniek, 

Wisi pan kapitan Żmuda... 

Cóż bez Żmudy nam się uda? 

Lato, Szarmach w obcym kra|u... 

0 raju...” - szepcą - „0 raju!” 

Już panowie się nie martwcie - 
Buncol zostaje na warcie 
A jak do|dzie i Skrobowskl 
Znów zagramy - rany Boskie! 

Żegnam się z państwem tradycyjnym 
|,Na cześć przeciwników - hlp hlp hurrrrra". 

adam Kreczmar 
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ZYGMUNT ZARADKIEWICZ 













ALLELUJA 


W idok pobożnych ludzi niosących w koszyczkach 
do kościoła groszek konserwowy i ocet spirytu¬ 
sowy, aby dać sobie poświęcić te dary nieba 
przypomniał mi, że to Wielkanoc. Symbole tego święta 
znakomicie oddają ducha czasu. Są nimi, jak wiadomo, 
zając .wysiadujący jaja oraz baran, który kroczy pod 
sztandarem. 

Rozumny rytuał wielkanocny przewiduje zimny prysz¬ 
nic - potrzebny bardzo, lecz ostatni już może: na rok 
przyszły planuje się eksport wody alleluja. W wigilię 
zmoczenia dyngusowego obudzi nas nad ranem kano¬ 
nada. Warto się z czymś takim osłuchać. Święta te są 
więc pod każdym względem na czasie. Określa się go 
jako brzemienny w wydarzenia, mając na myśli ostatnie 
dziewięć miesięcy. Narastanie ciąży było dosyć widocz¬ 
ne, ale jakiekolwiek rozwiązanie nie jest pewne. Nie 
wiadomo czy i co się urodzi oraz jakim sposobem. 
Wchodzi w gnę i poród kleszczowy i cesarskie cięcie.' 

Przez te dziewięć, a w każdym razie osiem ostatnich 
miesięcy dowiedzieliśmy się dosyć szczegółowo jaką 
Polska ma nie być. Z odwrócenia tego co było ma 
wynikać jej kształt wymarzony. Lata siedemdziesiąte to 
negatyw, sporządza się z niego pozytyw i wszystko jest 
jasne w każdym szczególe. Tak rozumuje „Solidar¬ 
ność” i identycznie partia, tyle że mniej radykalnie. 

Polska naszych aktualnych marzeń jest to więc kraj, 
w którym wojewoda nie mieszka w willi, sekretarz nie 
jest wybierany jawnie, pieniędzy nie obraca się na 
wielkie inwestycje ani na licencje, Komisja Planowania 
nie dyryguje przedsiębiorstwami, żadna część ludności 
nie bogaci się. cała władza nie jest w ręku jednej 
hierarchii, pociągów nie ciągną lokomotywy spalinowe 
tylko znów parowozy („Wieczór Wrocławia”), Sejm nie 
jest widownią od klaskania, mniejsze pieniądze nie są 
dla Wajdy a większe dla Poręby tylko przeciwnie, udział 
w życiu publicznym nie jest już dla wybranych tylko dla 
przegłosowanych i tak dalej. Powiedzmy, że ja się z tym 
wszystkim zgadzam. Jest tylko jedno małe pytanie, 
które powinno stać się natarczywe: co dalej? 

Kiedykolwiek i gdziekolwiek w dziejach zaprowadzo¬ 
no jakieś lepsze stosunki w miejsce poprzednich - gor¬ 
szych nigdy nowe nie było odwrotnością starego, cho¬ 
ciaż wyrastało zawsze z krytyki poprzednich stosunków 
i nią się żywiło. Jeśli sięgnąć myślą do przeszłych, 
poważniejszych niż ten nasz polski przewrotów zauwa¬ 
żyć można, że np. socjalizm nie był odwrotnością kapi¬ 
talizmu. Wówczas bowiem przewidywałby, że robotnicy 
będą sobie siedzieć, a kapitalista pracować i rozdawać 
im wartość dodatkową. Albo, że władza wykonawcza 
powinna tylko uchwalać dyspozycje dla parlamentu. 
Nie, socjalizm była to samoistna i dosyć kompletna 
koncepcja urządzenia świata tworzona i wyznawana 
przez wąskie grono osób, które, mówiąc dzisiejszym 
językiem, zawarło porozumienie z masami oparte 
o kompromis. Przewidywał on, że masy zezwolą na 
urzeczywistnienie doktrynalnych koncepcji po części 
sprzecznych z ich tradycjami i dążeniami, gdyż wierzą 
w racjonalistyczną skuteczność zbioru pomysłów, jakie 
socjaliści opracowali oraz z tej także przyczyny, iż 
misjonarze nowego porządku chcą spełnić wiele ludo¬ 
wych pragnień spontanicznych. 

Jak wiadomo potem głównym problemem stało się 
uzgadnianie doktrynalnych poczynań z autentycznym 
życiem. Uleganie biegowi życia, czyli regułom ekonomi¬ 
cznym i orientacjom społeczeństwa prowadziło do 
uwiądu awangardowego planu, który miano przepro¬ 
wadzać. Zjawisko to zwane jest socjaldemokracją, któ¬ 
rej osiągnięcia są już tylko odbiciem sukcesów kapita¬ 
lizmu biorących się m.in. z jego łagodzenia. (To samo 
my próbujemy uczynić z socjalizmem: złagodzić). Pójś¬ 
cie za doktrynalnym planem komunistów i wewnętrzną 


logiką jego przekształceń wymagało dostosowywania 
społeczeństwa i także gospodarki do tego planu, a nie 
odwrotnie. Spowodowało to różne dramaty, gdyż społe¬ 
czeństwo nie przypomina orkiestry skłonnej do grania 
według napisanych z góry nut i według wskazań dyry¬ 
genta. (Vide „Próba orkiestry” Felliniego a także XX 
Zjazd KPZR). 

Przywołuję tak podstawowe i oczywiste prawdy nie 
po to, by oświecić Czytelnika, który to wszystko wie lub 
nawet przeżył, ale żeby oddalić od siebie podejrzenie 
o doktrynerstwo, gdyż wolę już potwierdzać inne na mój 
temat przypuszczenia. Nie jest więc tak, że uważam, iż 
skoro już Wałęsa ma kumpli i doradców tak brodatych, 
jak wszyscy ci, którzy wymyślili socjalizm - to oczekuję 
od niego przedstawienia nam spójnego planu uszczę¬ 
śliwienia na wieczne czasy kraju i świata, a wówczas 
włożę worek pokutny i zgodzę się być wleczony na 
sznurku za limuzyną Przewodniczącego, aby każdy 
wątpiący widział moją ekspiację. 

Naprawdę nie oczekuję nowych doktrynalnych obja¬ 
wień i wolę od nich skromną ideologię braci masturban- 
tów zawartą w haśle: „Niech każdy uszczęśliwia się na 
własną rękę”. A jednak pytanie ku czemu zmierzamy 
jest dorzeczne. 

Nie wystarczy bowiem stwierdzenie, że zmierzamy do 
naprawienia węziej lub szerzej pojmowanych wad sto¬ 
sunków jakie objawiły się w latach siedemdziesiątych 
i wcześniej. Wówczas bowiem wystarczyłoby stwier¬ 
dzić, że cofamy się do roku 1971 i ówczesnego progra¬ 
mu, by robić to samo jeszcze raz tylko lepiej, przepro¬ 
wadzając więc zapowiadane wtedy reformy gospodar¬ 
cze i polityczne, dopuszczając do głosu niezależną od 
władzy opinię i kontrolę społeczną oraz jej instytucje. 
Mnie by, przyznamjego rodzaju cofnięcie się i repetycja 
odpowiadały, chętnie posiedzę drugie dziesięciolecie 
w tej samej klasie, wykorzystując wszystko czego się za 
pierwszym razem nauczyłem. Innym jednak ta wizja nie 
dogadza. 

Program doraźny powiada: wyjść z kryzysu. Czyli, 
żeby było mleczko, mięso, spokój, sprawiedliwość, 
przyzwoitość, skrzętność, trzeźwość i demokracja. 
Wszystko to być powinno, lecz dotyczy podstawowych 
konieczności i nie zawiera nawet punktu wyjścia ku 
jakiejś wizji rozwojowej. 

Ruch poziomy w partii bardzo szczegółowo mówi 
o pożądanych regułach życia wewnętrznego w tej orga¬ 
nizacji. Pasjonuje się metodami tak bardzo że nie myśli 
o celach, lub też środki i instrumenty lepszego funkcjo¬ 
nowania milcząco traktuje jako cel samoistny. Demo¬ 
kracja jednakże w większym stopniu jest środkiem niźli 
celem. Struktury, metody powołuje się, aby coś osią¬ 
gnąć, a nikt nie zwolni od pytania: co mianowicie? 
Odpowiedź na to pytanie i w skali wewnątrzpartyjnej, 
i ogólnospołecznej wygląda zaś tylko tak mniej więcej: 
tworzymy demokratyczne mechanizmy, aby przy ich 
użyciu powstały zdemokratyzowane struktury. Czyli ku¬ 
pimy kosę. żeby kosić kosą. 

Czy Polska ma być krajem rolniczo-surowcowym 
obsługiwanym przez drobny przemysł lokalny? Czy ma 
być krajem samorządów wytwórców, o biegunach do¬ 
brobytu i biedy w mieście wyznaczanych przez gospo¬ 
darność grupową, a na razie indywidualną? Czy podsta¬ 
wę władzy mają stanowić samorządy sprawujące ludo- 
władztwo, czy odgórne porozumienie trzech ważących 
potęg politycznych? Czy forum ich współdziałania ma 
w przyszłości stanowić parlament, czy też nie zyska on 
znaczenia, poniważ rządy będą owocem kompromisów 
negocjowanych gabinetowo i ratyfikowanych przez od¬ 
rębne dwa lub trzy ciała przedstawicielskie? Czy - 
mówiąc ogólniej to samo - różne siły stworzą wspólne 
instytucje czy też zachowa się odrębne organizmy od¬ 
dzielnie wpływające na zdarzenia? Czy nastąpi trwalszy 
zwrot ku autarkii?? Czy słuszne jest by wszycy płacili za 
czyjś strajk, zaś za pracę tylko bezpośrednio zaintere¬ 
sowani jej owocem? Czy Polska ma być zdemotoryzo- 
wana? 

Byłoby jeszcze ze sto takich pytań, które człowiek 
roztropny winien zadać zanim się gdzieś zapisze. Skoro 
zaś przyszłość jest nieprzenikniona można reagować 
na to co przyniesie pijąc wódkę póki zajadli miłośnicy 
wolności jidnostki i jej nie zaczną wydzielać na kartki. 
Jako zakąskę bardzo polecam drewniane jaja z Cepelii. 
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